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0 kuhurutne opancwunle 
Ziem Odzyskanych

Przed ostatnią wojną znakomity prof. U. J. 
K. Franciszek Bujak w rozważaniach n. t. Na­
uka a społeczeństwo, pisał m. in.: „Społeczeń­
stwo może by i mogło trwać bez nauki, ale 
na pewno nie mogłoby się bez niej rozwijać 
i doskonalić ani moralnie, ani rąaterialnie". 
Słowa te nabierają szczególnego kolorytu, gdy 
myśli nasze zwracamy ku Ziemiom Odzyska­

nym. W okresie, jaki mamy poza sobą, oprócz 
bezplanowości w osadnictwie notujemy nie­
dbalstwa w dziedzinie spraw kulturalnych. 
Słabo względnie niezabezpieczone muzea, mi­
nimalne poparcie dla spraw kultury i oświaty 
muszą budzić w nas największy niepokój. Zie­
mie Zachodnie muszą być opanowane zarów­
no pod względem gospodarczym jak i kultu­
ralnym. Ziemiom tym musimy przywrócić ich 
polski charakter, kryjący się często pod cien­
ką malaturą niemiecką. Stąd w planie odbu­
dowy tym sprawom poważne winno być po­
święcone miejsce. Znaleźć muszą się środki, 
pozwalające polskość tej krainy ukazać we 
właściwym świetle prawdy dziejowej.

Nie wystarczy bowiem — jak się dziś prze­
ważnie czyni — zwykłe przepracowywanie 
wyników naukowców niemieckich. Mimo naj­
większych wysiłków osiągamy jedynie poło­
wiczne rezultaty.

Nauki jak np. prehistoria, historia, etno­
grafia, socjologia, historia sztuki, geografia i 
antropologia w służbie przywrócenia polsko­
ści terenom zachodnim winny spotkać się z 
naj wyższą opieką ze strony państwa i społe­
czeństwa. W tej pracy z żywą pomocą spie­
szyć winna nasza spółdzielczość, mająca 
szczególnie z czasów okupacji piękne trady­
cje popierania nauki polskiej. Dzieło to na- 
pewno wielokrotnie nam się opłaci. Kapital­
ne mogą przynieść wyniki np. prace wykopa­
liskowe przeprowadzone w ważnych ośrod­
kach Ziem Odzyskanych jak w Wrocławiu, 
Niemczy, względnie w "miejscach częściowo 
już przekopanych przez Niemców jak w San­
toku, położonym na terenie dzisiejszej t, zw. 
Ziemi Lubuskiej, a znanym w średniowieczu 
pod nazwą „klucza i strażnicy Królestwa 
Polskiego". Podobne badania można by wzno­
wić w legendarnym mieście nadmorskim Wi- 
necie, w dzisiejszym, położonym w rozwidle­
niu Odry, Wołyniu Pomorskim.

Odmiennego rodzaju prace przeprowadzi­
liby przedstawiciele innych dziedzin wiedzy. 
W świetle tych wyników polskość Ziem Od­
zyskanych ukazałaby się nam w blasku zupeł­
nie nieoczekiwanym, uwypuklając niewątpli­
we prawa nasze do tego terytorium. Sprawy 
tej nie powinniśmy sobie lekceważyć z uwagi 
na bezsporny fakt zachodnio-europejskiej łat­
wowierności odnośnie nauki niemieckiej. No­
we wydobyte materiały odmienne rzucą świa­
tło na przedstawienia strony przeciwnej. Li­
czyć się zaś należy, nie Niemcy tak jak po po­
przedniej wojnie obficie szermować będą fał­
szem historycznym dla udowodnienia praw 
narodu „raubritrów". W tym zwarciu uczci­
wości z fałszem nie można będzie dopuście, 
by brakło wówczas dowodów zdobytych wła­
snym wysiłkiem.

Niemniejsze znaczenie będzie miał wysiłek 
naszej nauki dla nowoosiedlonych tam Poła- 
ków. Z niego czerpać będą oni świado­
mość spełniania sprawiedliwości dziejowej 
Wyłuskany z przeszłości duch przodków prze­
wodzić będzie w ten sposób pracy prawnuków.

Muzea i ośrodki wiedzy muszą stać się na 
piastowskiej spuściznie kowalami nowej pol­
skiej rzeczywistości. Bez oparcia o naiiKę 
nie ma mowy o rozwoju i zespoleniu z ma­
cierzą Ziem Odzyskanych.

Dr Witold Hensel

Pragą przyjęła propozycje Polski
Rokowania polsko-czeskie

Rząd republiki Czechosłowackiej 
ustosunkował się pozytywnie do pro­
pozycji Rządu Jedności Narodowej z 
grudnia ubiegłego roku, aby w drodze 
odpowiednich rokowań obejmujących 
całokształt prac unormowań stosunki 
polsko-czeskie.

Na zaproszenie rządu Czechosło­

wackiego wyjedzie niebawem do Pragi 
delegacja polska w składzie: minister 
spraw zagranicznych Rzymowski, mi­
nister administracji publicznej Kier- 

j nik, minister sprawiedliwości Świąt- 
i kowski, minister handlu zagraniczne- 
: go Jędrychowski i dyrektor departa- 
i rnentu Olszewski. Delegacja przepro­

wadzi wyczerpujące rozmowy z przed­
stawicielami Republiki Czechosłowac­
kiej.

Polska żywi nadzieję, że rozmowy 
te doprowadzę do uregulowania spor­
nych spraw i st\vorzenia warunków 
trwałej współpracy leżącej w żywot­
nym interesie obu bratnich narodów.

OJpowiegSź polska na Bniespelację v SzŁie lomire

ii®. l^wwsla ©lala wywody ml®. Solna
Warszawa (obsł. wł.). Polski minister 

spraw zagranicznych Wincenty Rzymowski udzie­
li! wczoraj wywiadu korespondentowi Polskiej 
Agencji Prasowej w związku z interpelacją, jaka 
miała miejsce ostatnio w Izbie Cimin.

Minister Rzymowski oświadczył, co następuje: 
W czasie debaty w brytyjskiej Izbie Gmin jeden 
z konserwatystów wniósł interepelację w sprawie 
wypadków morderstw politycznych, jakie zda­
rzają się w Polsce.

Odpowiadając na tę interpelację brytyjsk’ mi­
nister spraw zagranicznych Bevin oświadczył, że 
jest zaniepokojony poważną ilością morderstw

popełnianych w Polsce i uznał za stosowne wy­
razić opinię, że morderstwa te wydają się wska­
zywać na udział w nich organizacji bezpie­
czeństwa.

Jeżeli informacje podane przez Agencję Reutera 
są ścisłe, można stwierdzić, że treść i top wypo­
wiedzi pana Bevina wzbudzić musi u Polaków 
zdumienie.

Jest bowiem rzeczą powszechnie wiadomą, że 
reakcja, a zwłaszcza faszystowskie bandy NSZ 
dokonały w Polsce morderstw, których ofiara­
mi padli działacze demokratyczni, członkowie 
partyj wchodzących w skład rządu, oficerowie i

£aóyce pcagttą $yć ftiepadł&jźe.
Nie może być dla Polski rzeczą obojętną jaki 

los po klęsce Niemiec spotka najmniejszy z na­
rodów słowiańskich — Serbo-Łużyczan. Stanowią 
oni najgłębszą enklawę f Słowiańszczyzny na 
wschodzie Niemiec i do dnia dzisiejszego wcho­
dzą w skład Rzeszy Niemieckiej', zasłaniając od 
zachodu Śląsk.

W Polsce zagadnieniami łużyckimi zajmowano 
się do niedawna stosunkowo mało. Były to ra­
czej zainteresowania kulturalne i etnologiczne, 
mniej polityczne. Dopiero klęska Niemiec i 
otwarcie narodowi polskiemu perspektywy Odry 
i Nisy zaktualizowały zagadnienia polityczne 
Serbo-Łużyczan. Prasa polska, a szczególniej 
prasa ziem zachodnich^ sprawie przyszłości Ser­
bo-Łużyc poświęciły i poświęcają nadal sporo 
miejsca.

Bardziej żywym niż w Polsce jest zagadnienie1 
łużyckie w Czechosłowacji, choćby z tytułu dłuż- 
szego współżycia państwowego Czechów z Łu­
życzanami niż z Polską. Wydobycie więc narodu 
serbo-łużyckiego z kompleksu niemczyzny, jest 
sprawą ważną dla Polski i Czechosłowacji. N 
obydwu tych państwach dążenia wolnościowe Łu­
życzan znalazły żywy i przychylny oddźwięk 
Nie staliśmy nigdy na stanowisku zaborczym w

stosunku do tego narodu, nie propagowaliśmy 
myśli wcielenia Serbo-Łużyc w skład państwo 
polskiego. Popieraliśmy natomiast sercem całym 
ich dążenia wyzwoleńcze, zmierzające do oder­
wania się od Niemiec w łormie, jaką nar 6 o 
łużycki sam p o s t a n o w i. Zasada samo­
stanowienia narodu łużyckiego znalazła u nas 
pełne zrozumienie. I dlatego wiadomość nadeszła 
z Londynu o przybyciu tam na sesję Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych delegacji Łużyckiej 
z projektem niepodległości, powitana będzie w 
całej Fołsce jak najżyczliwiej.

Naród, który w najcięższych warunkach ger­
manizacji na przestrzeni tysiąca lat zachował 
swój język i kulturę,, swoją odrębność słowiań­
ską, zasługuje, aby rządził się sam według 
własnej woli. GSy wszystkie narody słowiańskie 
odzyskują wolność — dlaczego miałby naród 
seibo-łużycki pozostawać nadal w niewoli nie­
mieckiej i czekać, aż spotka go los wyniszczony ci. 
i wymarłych plemion słowiańskich między Łabą 
i Odrą.

Serbo-Łużyce chcą być niepodległe. Takimi 
więc powinny zostać. Może już nigdy później hi­
storia nie uśmiechnie się do nich iak łaskawie 
jak obecnie, (kb)

żołnierze Wojska Polskiego, oraz wielu Żydów, 
ocalałych od niszczącego terroru hitlerowskiego. 
Wśród tych licznych ofiar terroru, znalazł się 
również śp: Ściborek, przywódca Stronnictwa Lu­
dowego i znany działacz chłopski Wrona.

Mordy dokonane na tych działaczach społecz­
nych były -jednogłośnie potępione przez pólską 
opinię publiczną.

Jest rzeczą pow-szechnie wiadomą, że w walce 
z tymi organizacjami, w obronie życia i mienia 
obywateli naszego kraju, zostało zabitych około 
1500 funkcjonariuszy bezpieczeństwa publicz-

| nego.
Jak z tego wynika, krytykujące i dziwne oskar­

żenia pana Bevina mija się całkowicie z faktem, 
znanym opinii publicznej zarówno w Polsce jak 
i za granicą. Oskarżenie to staje się jeszcze bar- 

. dziej dziwnym, jeżeli zważymy, że Rząd Polski 
już kilkakrotnie zwraćał uwagę Rządowi Wielkiej 

.1 Brytanii na fakt, że akty terroru dokonane na 
I działaczach demokratycznych w Polsce są organi- 
l zowane, inscenizowane i finansowane przez znaj­
dujące się poza granicami Polski ośrodki faszy­
stowskie, a zwłaszcza przez faszystowskich qfice- 
rów z tzw. „armii Andersa", będątej pod dowódz­
twem brytyjskim. Rząd Polski zawiadamia 
Rząd brytyjski, że jest w posiadaniu niezbi­
tych dokumentów na to, że reakcyjni dowód­
cy, którzy przebywają w „armii Andersa" organi­
zują w Polsce bandy dywersyjne i zaopatrują 
je w broń, pieniądze, środki łączności i instrukcje.
Zbrodnicza działalność tych band jest przedmio­
tem szeregu procesów politycznych jak np. pro­
ces Żurka. Jednakże nie jest mi wiadomym, aby 
władze brytyjskie uczyniły kroki zmierzające 
do zlikwidowania tych elementów, co może być 
uzyskane tylko przez przekazanie dowództwa 
nad oddziałami znajdującymi się za granicą rzą­
dowi polskiemu.

Nie należy bagatelizować tych pożałowania 
godnych wypadków. Leży to — oświadczył mi­
nister Rzymowski — zarówno w interesie pokoju 
jak w utrwaleniu wolności i demokracji w Pol­
sce. Stanowisko to zapewne podziela rząd i opi­
nia publiczna Wielkiej Brytanii.

Z, obrasl padcsmsstfu swwfo

rnes © ehergig ofamowej

Otwarcie rozgłośni szczecińskiej
Szczecin (obsł. wł.). W najbliższą niedzielę 

nastąpi uroczyste otwarcie rozgłośni szczeciń­
skiej.

Na .
1 Propagandy ob. maruszewsisi,u.,.,,, 
tor Radia Polskiego Bilig i dyrektor programowy 
— Młynarski.

uroczystość tę przybędzie min. Informacji 
idy ob. Matuszewski, naczelny dyrek-

Londyn (PAP). Minister spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych James Byrnes wy­
głosił na plenarnej sesji zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych przemówienie w sprawie utwo­
rzenia komisji kontroli energii atomowej. Mini­
ster Byrnes oświadczy! m. in.: „pragnę złożyć 
krótkie oświadczenie do sprawozdania zło­
żonego genera'nemu zgromadzeniu przez komisje 
spraw politycznych; Narody zjednoczyły się w 
czasie wojny w celu obrony wolności, obecnie 
muszą one w dalszym ciągu pozostać zjednoczone 
w celu utrzymania, wspólnego pokoju Wy­
graliśmy wojnę przeciwko agresji i tyranii 
walcząc razem. Obecnie musimy zbudować po­
kój pracując razem. Sprawozdanie przedstawione 
zrzez komisję spraw politycznych i bezpieczeń­
stwa wzywa nas do utworzenia komisji, która 
badać będzie z punktu widzenia międzynarodo­
wej kontroli problem powstały na skutek od­
krycia energii atomowej .i innych środków, po­
wodujących masowe zniszczenie.

Sprawozdanie to wzywa nas, abyśmy znaleźli 
drogę, która pozwoli nam na zużycie naszej wie­
dzy dla dobra ludzkości. Wiedza nie nic. e być 
monopolizowana przez dane państwa. Odkrycie 
energii atomowej, tak jak i inne wielkie odkry­
cia naukowe oparte jest na dawniejszych odkry­
ciach i badaniach różnych wybitnych umysłów 
w różnych krajach. W wielu krajach uczeni ro­
bili doświadczenia na polu energii atomowej je­
szcze zanim wojna wybuchła. Stany Zjednoczone,

1 Wielka Brytania i Kanada poczyniły wielkie po- 
• stępy w tej dziedzinie. Stany Zjednoczone kosz­
tem 2 miliardów dolarów posunęły badania tak 
daleko, iż mogły zapewnić wolność narodom, 

i które o nią walczyły. Problemy, które wyłoniły 
i się na'skutek odkrycia energii atomowej i innych 
i sił, wywołujących masowe zniszczenie, nie mogą
być rozwiązane przez jedno państwo.

i Odpowiedzialność ciąży na wszystkich pań- 
! stwach. Musimy zrozumieć, że w obecnym ato­
mowym wieku w naszym wspólnym interesie leży 

' obrona pokoju i usunięcie możliwości konfliktów. 
Energia atomowa musi .być użyta dla dobra 

, ludzkości, a nie dla jej zniszczenia. Musimy dbać 
i o'to, aby świat przestał się zbroić, musimy dbać 
i o to, aby traktaty z państwami, które nie ze swej 
: woli znalazły się po stronie państw osi, zostały 
‘ jak najszybciej zawarte, a wojska okupacyjne 
wycofane. Musimy zacząć pracować razem. Mam

i nadzieję, że zgromadzenie generalne uchwali re- 
' zolucję."

Byrnes o pracy O. N. Z.
! Londyn (obsł. wł.). Amerykański sekretarz 
stanu Byrnes, który stał na czele delegacji ame­
rykański opuścił wczoraj po południu Anglię, uda-, 

i jąc się drogą powietrzną do Waszyngtonu. Przed 
; swym ^wyjazdem oświadczył, że konferencja Na­
rodów Zjednoczonych czyni doskonałe postępy 
pomimo tarć, jakie powstały kiedy 51 narodów 
zjednoczonych zebrało się dla powzięcia różnych 
tak wielkich przedsięwzięć.

Jeżeli idzie o sprawę Grecji, Persji i Indonezji, 
minister Byrnes podkreślił z naciskiem, że z 
chwilą, kiedy sprawy te znajdą się na obradach 
Rady Bezpieczeństwa, Stany Zjednoczone nie 
będą wywierały żadnego nacisku w kierunku 
odroczenia dyskusji nad nimi.

Zgromadzenie 0. N. Z. uchwal' 
utworzenie Komisji Konfrjhiej energii atomowej
Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, że! która uczyni tajemnice energii atomowej do- 

; rezolucja o utworzeniu komisji do spraw energii stępną dla całego świata". Posiedzenie zgroma- 
i atomowej została jednomyślnie uchwalona przez dzenia zostało zakończone po jednogłośnym 
' generalne zgromadzenie. Cłłosowano za pomocą przyjęciu sprawozdania komisji adminisfracyjno- 
i podniesienia ręki. Przewodniczący belgijski mini- ; budżetowej
ster spraw Zagranicznych oświadczył: „47 państw generalnego.

towej w sprawie poborów dla sekretarza

i wyraziło swoją zgodę na utworzenie komisji, i (Ciąg dalszy na str.‘ 2-giej)



Pomoc rz^du radzieckiego
dla repatriantów polskich
M o s k w a (PAP). W ślad za pomocą dla re­

patriantów polskich w ZSRR udzieloną przez 
rząd R. P. głównie, w środkach żywnościowych, 
które zostały już rozprowadzone' do obwodów 
zamieszkałych przez Polaków i częściowo rozda­
ne ludności polskiej, nadeszła 'ze Związku Pa­
triotów Polskich .wiadomość, że zarząd handlu 
specjalnego przy komisariacie ludowym^ ZSRR 
powziął decyzję włą-ezenia do planu państw,, ha 
pierwszy kwartał 1946 r. wyprodukowanie dla 
polskich repatriantów znacznej ilości obuwia i o- 
dzieży. Ogółem ma być przydzielonych 50 tys. 
par obuwia, 100 tys. metrów materiałów odzieżo­
wych i 400 tys. metrów materiałów bieliźnanych. 
Wydział Opieki Społecznej opracował plan roz­
działu tej pomocy między obwodami.

Najważniejsze zadanie' Wielkopolski

(t) Pisaliśmy niedawno na tym miejscu, że am- 
?’ 3 naszego chłopa nie pozwoli ca zepchnięcie 
ielkcpólśki z zajętego przez nią czołowego 
ej ca w ogólnopolskiej tabeli świadczeń. Sło- 
ntose potwierdzają osiągnięte ostatnio wyniki. 

» 15 bsn. dostarczono c/ćlcm 6l,7«/» rocznego 
'raiaru zbóż,■ podczas gdy niedawno przekro- 
-ftłśsny Zaledwie połowę planu tj. 51,5Y#. x 
Na pierwszym miej ■,ca znajdujesię nadal Cho- 
isż. Powiat ten dosta; ęzył.cgćłera 83,564 t zbo- 

wypcłpiająfc J’.i w 94.2'.'o, gdy ostatnio zaj- 
:wał.pierwsze miejsce z i&li. Wolsztyn z pią- 
;o taiej?ca.z ilością ó2,9’/o znalazł się na drugim 
ejscu i ma poza sobą j-ż 92,Ws rocznego planu 
• 620 t). Oborniki utrzymały się'na trzecim 
ejscu podwyższając procent dostarczonych 
óż z 6?,7’/«.ńa §2,975 (106 290 t). Wągrowiec 
drugiego miejsca w tabeli spadł na czwarte,
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Norymberga (PAP). Na posiedzeniu 
Międzynarodowego Trybunału do spraw prze­
stępców wojennych, w dniu 23 stycznia rb. pro- 
kurator amerykański Spracher odczyta! zeznanie 
Fritschego. stwierdzające, iż był. pn pierwszym 
szefem propagandy niemieckiej i,pełnomocnik;ejn 
d’a zorganizowania działu politycznego radia nie-r 
mieckiego. Był on obserwatorem oszuka'stwa, 
popełnianego na narodzie niemieckim i lud 7 -i.

@ S
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Paryż (obsł. wŁ), Analizując ewentualny ■ 
wpływ francuskiego kryzysu rządnwfego. na .pełi- 
.ykę Zagraniczną Francji, Pis-rrc Bzrnus cisze w 
,La Nation", że w Londynie i Wasżyirgtorde •Mają’ 
sóbie teraj: sprawę ż tego, ża ustąpienie de GatM- 
e'ą otwiera drogę dla rozmaitych kombinacji mi-, 
listerialnych, w których wpływ komunKiów Eę- 
izie coraz większy.

Londyn (obsł. w!,). Prasa amerykańska w 
iałszym c-lągu śledzi z dużym ąąinterescwsni.m. 
cieg wydarzeń politycznych we Francji. W arty- 
rule wstępnym zatytułowanym j „Następcą de 
Gaułłe-a" „New Jork Times" Stwierdża, że „poro-' 
sumienie między ttzema st.róffsictwąiai od do wy- 
ocru Gouin na premiefa nowego rządu frany.!;17 c- 
go moźc^ię przyczynić do poprawty sytuacji^ przy­
najmniej na jakiś czrts". -Zdaniem dzienn.ra, z 
punktu widzenia polityki, wybór Gouin: jest wyra­
zem- równowagi między trzema głównymi Y 13- 
mi, stanowiąc, może z punktu widzenia taktyki

c^satrwMiŁ-sa:

Fritsche zeznał, iż z powodu swego umiarkowa­
nego nastawienia Względem-Żydów nigdy nie 
os;ągał wysokiego stanowiska.

Prokurator amerykanki mjr Barriton rozpo- 
czyr.ą eskąr•' ęnie przeciwko-PapenowL. Stwierdza 
On, iż v on. Pr pen broni- się.tym, że nie zgodził 
się on na żądahie Hitlera, przystąpienia do ust-, 
jtiif Możliwe, oświadcza prokurator, iż twierdze­
nie zgodne było z prawdą-aź do roku 1938, gdy

,,, ,w,v3two skoftiiinistów, -„umożliwiając im azęr- 
izą'reprezentację w rządzie, lecz nie kontrolę nad 
rządem". W dalszym ciągu dziennik przypomina' 
rółę,- jaką Gouin odegrak we franćuskińi ruchu 
oporń ilpisże ha zakończenie: „Gouin nie jest ozło- 

•kiem 'efektownym i posiada inał-o .werwy i po­
rywczości -— cech przypasywanych zyjykle Francu­
zom pcludn-swctóń: posiada za to dużo odwagi 
i tozrądku oraz wieloletnie doświadczenie parła-; 
mentamo,-i może uda ftłu się' zespolić rząd — za­
danie, którego mniej giętki de- Gaulle nie mógł 
dokonać.

issiaiś cis__ ____ __ Kulla‘0 z 0©ułn‘em
AVa'r s z a wa (obsl. wł.) Wczoraj po południu 

nowy premier francuskii Feliks Gouin spotkał się 
z,generałem de'- Gaube. Przed udaniem się do sie­
dziby gen. de G/uftekł premier oświadczył, że 
ukonstytuowanie się nowego jzędu nastąpi dziś 
w godzinach wieczornych lub jutro.

Fartis Srp.acuakisj -chcQ zerwać 
stosft,?s.’f3. s gsaeii*e3m Trs-iso - 

'Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z
- Fałszywe IGS-zkiiówki 

Katowice (obsł. wł.).’ OddzieL Banku Poł- 
ikiego w Katowicach wydął’komunifeht, w kto- 
rym zawdadfttp.ia o pojawieniu się fdłśzywych iyóżnż 
banknotów 100-złotowych. Fałszywi banknoty, 
które się pojawiły L na terenie Katowic noszą 
znaki: as, ap, af, ax, an, ay, am.

Znowu- zbrodnia, pcłiłyczna 
Z a b rz e (obsł. wł.>. W okolicach Zabrza za­

mordowano 20-letnią żydówkę. ./Morderstwa uo- 
konafyo przy użyciu broni palnej. O -ónue przy­
puszcza się, że morderstwo to zostało dokonane 
przez członków z NSZ. Śledztwo jest, w pcnyrn 
toku i prawdopodobnie juz- w c ydiugim czasn 
banda morderców zostanie zlikwidowana.

Pomoe UKRRT k-rajota 
Londyn (ołłsl. wł.). Ganeralpy dyrektor, 

UNRRY — Lehman podał; do wiadomości, ze oo 
końca ub. roku UNRRA wysiała do .poszczópół- 
-nych krajów 4 miliony ton różnych- towatow, 
z cze$o wystano do Polski 350 tys^tosi, do Grecji
___ 15 mik tón. do Czechosłowacji 400 tys, łon,
do Jugosławii 100 tys ton, do Aft anii 60, tys. ton, 
do Ukrainy 44 tys. ton, do Białorusi.2- tys. ton
i do Włoch 100 tys. ton.*

Straty wojen.®® Z. S. SS. R,
Berlin, 25.1. (obsł. wł ). Jak poda je radio mo­

skiewskie straty wojenne ZSRR wynoszą około 
679 miliardów rubli.

W CA V . 41 ^4..,.-..- ---— -
Paryża, że trzy <?łó\vne francuskie partię pcti- 
'.Murne —-'kcśnunMci; sociaUóęki .Ruch Repuhldca-n- 

’ ..Lufcwyg c-.: gr gy pW:y •uftAe ,w epwwlc 
/erwenią stc-sunków dypdom-a-fycznyęh z Hisepan:-' 
gsn. Franco. • z -

Wyrok.irnwciń 
m ■dśdsftjslliarza' SrssaasMego 

Paryż'(PAP). Znany, dziennikarz francuski, 
wydawek czasopisma „Nouveaux Temps'- został 
skazany na karę śmierci za uprawianie propa­
gandy hitlerowskiej w-czasie okupacji.

Z eferael

Londyn (obsł. wł.) Rada Bezpieczeństwa 
-O. 54. Z., którj zefcrąła się w dniu wcżafajszym 
zadecydowała, że sprawy Persji, Grecji i Indo­
nezji mają zostać wniesione na porządek dzienny 
następnego posiedzenia Rady, w przyszły ponie­
działek, . ' ,i ’’

Przedstawiciele zainteresowanych krajów, zo­
staną zaproszeni do wzięcia udziału w posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa. Dotyczy to Grecji, Persji 
i Ukrpjny, która podniosła kwestię Indonezji.

Przed rozpoczęciem posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa, delegat radziecki podał do. wiadomo­
ści treść listu wysłanego do przewodniczącego 
Rady przez wieękpmirarza spraw zagr. Myszyn- 

(n). W okresie okupacji wszelkie Oliwyty.ispo- ^^żuty1 Persji o mieszaniu się
soby zmierzające do orni jama obowiązujących Wewnętrznych.

Pmwodnlcwy d5l«8.cli ,.d.ieCki.i WS»- 
wrcadznłn nifekifedy bardzo ski zarzuca rządowi perskiemu antysowiecką

NOŻYCAMI PKZE2 PBAŚ?'
z Hisrupćią

dkiel

sów zapisywano zawsze /j-<
Omijanie przepisów rozsadzało n.iękifedy bardzo 
znacznie spoistość i sprężystość administracyjną 
wroga i wyrządzało mu dotkliwe straty, ina­
czej przedstawia się rzecz obecnie. „Rzeczpo­
spolita" w artykule wstępnym „Wałczyc ze złem
wszędzie", pisze: . , . «,jednym z najbardziej niebezpiecznych 

wrogów w prowadzonej przez nas walce są 
fatalne obciążenia czasu okupacji, spustosze­
nia. jakie ten okres poczynił w pojęciach 
i moralności społeczeństwa od najsłabiej do 
najwyżej uświadomionych warstw ludności.

Korupcja, łapownictwo, Omijanie obowią­
zujących przepisów — wszystkie te nałogi, 
które w specyficznych warunkach okupacyj­
nych zyskały sobie pełne praw'a obywatel­
stwa — wciąż jeszcze dezorganizują nasze 
życie publiczne." ,

- Bakcyl korupcji — pozostałość z okresu oku­
pacji — zatruwa niestety ęsłabione organizmy, 
wyrządzając olbrzymie szkody walczącemu z 
trudnościami, odbudowującemu się państwu. Złu 
jak najszybciej trzeba położyć krss, by powstrzy­
mać' „pochód szkód" wynikłych ze swoistej psy­
chiki okresu okupacji.

=Xł zarzuca rządowi perskiemu antysowiecką 
działalność propagandową.

Żwfązek Radziecki uważa, że wroga aktywność, 
dywersja i inne Związane z tym problemy, powin­
ny być rozwiązane w drodze bezpośrednich ro­
kowań z Persją i. nie powinny być w Radzie dy­
skutowane.

W związku z tym oświadczeniem minister Be- 
vin powiedział, że rząd brytyjski żyćzy sobie, 
aby Rada Bezpieczeństwa załatwiała wsżelkie za­
targi, niezależnie od tego, kto je wysunął. Byłoby 
błędem- — oświadczy! minister Bevin — gdyby 
rząd brytyjski, mając pretensje do innego mocar­
stwa, nie wysunął ich'na Radę Bezpieczeństwa, 
aby ujawnić swój punkt widzenia. Rząd, który 
reprezentuję, został oskarżony o zagrażanie po­
kojowi. Nic mamy nic przeciwko temu, aby prze- 
orowadzić jak najdalej idące badania. Jeżeli idzie 
o Grecję, to Wielka Brytanią godzi się na rozpa­
trzenie tej sprawy, pragnąc się oczyścić z zarzu­
tów, wysuwanych przez rząd radziecki. Rządowi 
perskiemu, powinno ąię dać możność przedstawie­
nia swojego punktu widzenia) aby Rada Bezpie­
czeństwa mogła poznać cale zagadnienie.

mimo, iż procent zbóż podwyższył z 61M na 
79 77# Wreszcie na piątym miejscu znalazł się 
Rawicz, który poprzednio był na ós*™. Swoją 
dawną normę óO.^/o podwyższył do 78,8’A. W ilo­
ści oddanego zboża przoduje Września, Powiat 
ten dostarczył ogółem 364 752 t. Na dalszych 
miejscach znajdują się: Jarocin — 273 364 t,V 4 
growiee — 252 601 t, Poznan-powiat — 243 3TO t,
Kościan 238 422 Ł , . •Zwyżkujące znowu ostatnio dostawy świadczeń
mówią, że apel całego społeczeństwa oraz władz 
został przez wieś wielkopolską zrozumiany. Jes.i 
pozostałe 38,3% rocznego wymiaru zbóż dostar­
czymy w przewidzianym terminie tzn. do dnia 
15 lutego br., rolnik nasz będzie mógł byc dumny 
z dobrze spełnionego obowiązku obywatelskiego, 
a Wielkopolska zapisze na karcie swego dorobku 
spełnienie jednego z najważniejszych zadań.

7
V3W Neurath kłami®

)

von Papenowi zależało na zadokumentowaniu na 
zewnątrz swego bezpartyjnego stanowiska. Lecz 
mimo’ tej zewnętrznej niezależności Papen był 
gorącym zwolennikiem p’anów zaborczyca Hitle­
ra i nie mógł się oprzeć urokowi Władz, yon 
Papen nie był może typowym hitlerowcem, lecz 
byl joportunistą politycznym, pozbawionym ja- 
kfrf&olwiek skrupułów, gotowym do współpracy 
z. partią, kiedy uważał to za potrzebne dla siebie. 
W listopadzie 1932 r. Papen jako kanclerz Rzeszy 
Wystosował list do Hitlera, w którym prosi go o 
przybycie do- niego w., celu omówienia sytuacji 
politycznej. „Jestem zdania, że przywódca tak 
poważnego ruchu narodowego, nie powinien od­
mówić przybycia celem przedyskutowania wy­
tworzonej sytuacji. Musimy zapomnieć o gory­
czy walk wyborczych: gdyż zarówno pan jak i ja, 
służymy przede wszystkim ojczyźnie, której do- 

: bfo jest naszym, najwyższym celem"-. Mjr B-arri- 
tón przypomina również, że w początku stycznia 
1933 r. przed dojściem Hitlera do władzy od­
było się spotkanie von Papena z Hitlerem w biurze 
bankiera'Schroedera w Kolonii i żąda przesłu­
chania Schroedera jaka świadka. Schroeder jest 
internowany we Frankfurcie. Prokurator Barriton 
streszcza oskarżenie przeciwko von Papenowj i 
zarzuca mu 4 zasadnicze przystępstwa: 1) popie­
ranie konspiracji hitlerowskiej, 2) udział _ w 
ugruntowaniu kontroli partii narodowo-socjali- 
styezijej nad Rzeszą niemiecką,. 3) popieranie 
przygotowania do wojny zaborczej, 4) Współudział 
w. przygotowaniu spisku hitlerowskiego. Proku­
rator brytyjski Fyfe stwierdza, iż b. minister 
spraw zagranicznych, przewodniczący tajnej ra­
dy gabinetowej i protektor Czech i Moraw, baron 
yon Neurath przyznał, iż był członkiem partii 
narodowo-socjalistycznej od roku 1937. Był on 
również generałem SS. Von Neurath — stwierdza 
prokurator — we wszystkich swoich oficjal­
nych Oświadczeniach mija się wręcz z prawdą. 
Po przyłączeniu Austrii wystosował on pismo do 
ambasadora, brytyjskiego, w którym pisze, iż 
twierdzenie, że.Niemcy użyły siły w Austrii, nie 
jest zgódne z prawdą. Wojska niemieckie żo- 
stały wysłane do Austrii na wezwanie rządu 
austriackiego, aby nie dopuścić do przelewu 
krwi. Jest niezrozumiałym -— oświadcza, proku­
rator Fyfe — jak oskarżony, który współdziałał 
z Goeringiem i był bezpośrednio zainteresowany 
tą sprawą, mógł w dobrej wierze napisać podobny 
Fst do ambasadora brytyjskiego. Nie sp.Ofłzsewal 
się on chyba, iż ktokolwiek uwierzy, że tak mało 
wie o wypadkach, które miały miejsce.

(Dokończenie ze str. 1-szej) . .

O?
Delegat Stanów Zjednoczonych oświadczył, że 

rząd Stanów Zjednoczonych, pragnie wyraźnie 
stwierdzić, że każdy członek Zjednoczonych Na­
rodów, który ma powód do skargi, powinien mieć 
prawo do tego, aby skarga była rozpatrywana 
przez Radę Bezpieczeństwa.

W dalszym ciągu rozpatrywany był wniosek 
Stanów Zjednoczonych,' aby przedstawiciele; 
sztabów zebrali się w Londynie przed 1 lutym br. ' 
Przewodniczący delegacji radzieckiej Wyszyński 
wyznaczył generałów i admirała do wzięcia udzia­
łu w proponowanym zebraniu z zastrzeżeniem, 
jeżeli zdążą oni na czas przybyć do Londynu.

Przedstawiciele Wielkiej Brytanii i Stanów ‘ 
Zjednoczonych zostali już wyznaczeni.

Tworzenie
międzynarodowej siły zbrojnej

Londyn (obsł. wł.). Rada Bezpieczeństwa 
O. N. Z. postanowiła podjąć pierwsze kroki 
w kierunku utworzenia realnej siły zbrojnej do 
dyspozycji O. N. Z.

Projektowane jest utworzenie „Komitetu szta-1 
bu wojskowego" składającego się z szefów szta­
bów pięciu wielkich mocarstw lub zastępców, i 
Zadaniem komitetu wojskowego będzie ustalenie I 
ilości sil wojskowych i urządzeń technicznych, ja- j 
kie ma.ją być przekazane Radzie Bezpieczeństwa.

' ' '■ j : ' I
Kandydaci na stanowisko sekretarza 

generalnego^ ONZ
Londyn (PAP). Na ostatnim posiedzeniu | 

Rady Bezpieczeństwa nie zapadła decyzja co do! 
osoby sekretarza generalnego Organizacji Naro-' 
dów Zjednoczonych. Wybór sekretarza nie zo­
stanie dokonany przed upływem 2 do 3 dni. , 
W kuluarach zgromadzenia wymienia się obeónie 

i najczęściej dwa nazwiska kandydatów na to sta-: 
1 nowisko: ambasadora kanadyjskiego w Waszyng- ‘

SATYRA AKTUALNA

Rys. W. Gawęcki

&g»sawBsSkmm a& t»ansi<ętesika
Mott o: pa^a zelówek 1000 2} 

Ha, niecnoty, basaiyki,
Na nic zdarte me trzewiki.
Wy mi zamiast ie żelować.
Chcecie skórą wygarbować.

t. h. n.

Zmiany na stanowiskach 
dyplomatycznych

London (obsL wł.). Według wiadomości 
nadeszłych. z Waszyngtonu dotychczasowy am­
basador brytyjski w Stanach Zjednoczonych — 
lord Halifax, ma się wycofac ze służby dyplo­
matycznej. Na stanowisko ambasadora brytyj­
skiego przy rządzie Stanów Zjednoczonych prze­
widziany jest były ambasador brytyjski w Mo-
SiLondyn (obsł. wł.). Ambasador St. Zjedno­
czonych w Moskwie Harriman został wezwany 
do Białego Domu i prawdopodobnie nie powróci 
już na swe dotychczasowe stanowisko.

Iteracje ś ratiśo «l®ss©sx^
Warszawa.(ots. wi.) Ministerstwo sprawiadSwsśd. głosiło 

trzecią listą zbrodniarzy wojennych w Polsce, obejmują

76wSwi (<M. wł.i. Do Polski przybyła delegacja Swła. 
toweźo Kongresu Żydowskiego, która zamarza zwiedzie 
wiąkte skupiska Żydów w Polsce. Pragnie ona zapoznać s:? 
z sytuacją Żydów polskictt', by moc poinformować o ty™ opinię 
•amiryk&ą. Goście przybyli na zaproszeme Centralnego 
Komitetu Żydów w Polsce. , w;

Bruksela (obsl. wił.). Minister spraw zagranicznych W««. 
zueli oświadczył, że rząd jego zamierza zerwać w naibfe- 
szvm czasie stosunki z faszystowskim rządem generała Franco.

Berlin (obsł. wł.). Donoszą z Jerozolimy, ze taiemnicze 
eksplozje, które miały miejsce kilka dm temu, 
poważnie gmach elektrowni mieiskiej gmachi radiostagw o.az 
szereg innych budynków użyteczności pubbezne,. W Te- 
Avivie pojawiły się Ulotki żydowskie) organizacji podziemne), 
która oświadczą, że będzie wałczyć az do ostatnich sil.

Berlin (obsł. wŁ), Rząd szwajcarski poczynił wstępne kroki 
dla przekazania prawowitym właścicielom zrabowanego przez 
Niemców mienia prywatnego znajdującego się obecnie w

Paryż (obsł. wł.). Rząd francuski uznał obecny rząd węgier­
ska. W, najbliższym czasie nastąpi wymiana przedstawicieli
d?arył (oba/wł.). Rząd brytyjski zaprzeczył, jakoby Wielka 
Brytania b-yła skłonna po-ddać rewizji traktat egipsko-

Paryż (ob-s, wł.). Rząd amerykański udzielił rządowi chiń­
skiemu. za pośrednictwem. Banku eksportowo-importowego 
kredyt w wysokości 33 milionów dolarów. Kredyt ten będzie 
użyty na zakup bawełny amerykańskiej.

Londyn (obsł. wł'.). Jak donosi Agencja Reutera w Izbie 
Lordów odbyło się drugie czytanie ustawy o nacjonaLzacp 
Banku Angielskiego. Prezes^ Banku oświadczył, że przyznane 
dla ak-cjonariuszy odszkodowanie jest sprawiedliwe t twe- 
zadowołeni akcjonariusze fooigą sprzedać swe udziały za cenę 
wyższą niż ta, za którą swe akcje nabyli. ,

Rzym (obsł. wł,). Zgromadzenie doradcze zajmowało wę 
sprawą wyborów. Liczba posłów do parlamentu zo-stanie po­
większona do 557, dziś zgromadzenie doradcze obraduje W/ 
daiszym ciągu nad kwestią przygotowań do wyborów.

Waszyngton (obsł. wł.). Departament Stanu USA podał do 
wiadomości, że Francja zgodziła się na wzięcie uaziału w 
komisji sojusznicze), dla spraw Dalekiego Wschodu.

tonie Pearsona i norweskiego ministra spraw za­
granicznych Trygwe-Lie.

Szwajcaria, Szwecja i Portugalia 
wezmą udział w pracach O. N. Z.
Berno (obsł. wł.). W szwajcarskich kołach 

politycznych rozeszła się wiadomość o zaprosze­
niu Szwajcarii, Szwecji i Portugalii, do wzięcia 
udziału w pracach O. N. Z.

Federacja Związków Zawodowych
Londyn (obsł. wł.). Komisja Ogólna obra­

dowała w dalszym ciągu nad wnioskiem świato­
wej federacji związków zawodowych o zapro­
szenie jej do udziału w obradach ONZ w cha­
rakterze doradcy. Rezolucja wysunięta na 
posiedzeniu komisji ogólnej, proponowała, aby 
Zgromadzenie Zjednoczonych Narodów 
siło oficjalnie stałych gości, wśród których by­
liby de’egaci światowego związku zawodowego. 
Delegaci braliby udział w obradach komisji go­
spodarczej i społecznej oraz pracy.

Memoriał KAM do O. N. Z.
Ateny (obsl. wł.). Zarząd centralny grec 

kiej partii FAM, wysłał do Ó. N. Z. memoria, 
w którym domaga się od O. N. Z. spowoa 
wania wycofania wojska brytyjskiego z Grecj 
i pomocy w utworzeniu demokratycznego rzą 
greckiego.

Minister Spaak pozostaje w Londyn*®
Lon.dyn (obsł. wł.). Miarodajne czynni^1

O. N. Z. zdementowały pogłoskę, jakoby . j 
gijski minister spraw zagranicznych Spaak tn 
opuścić Londyn i powrócić do Belgii, 2
Spaak pozostanie do zakończenia obrad O. N. 
w Londynie.

Komisja dla spraw uchodźtwą
Londyn (obsł. wł.) Wczoraj delegacja 

ska przedłożyła merytorycznie uzasadniony . .ej 
ment, popierający projekt rezolucji brytyj u 
w sprawie powołania do życia przez ONA ors 
dla spraw uchodźtwą. Być może, że spra' 
znajdzie się na porządku obrad w Radzie
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Poznań w ogniu
Obwieszczenie Matterna o wprowadzeniu stanu 

wojennego i obronie „fortecy" położyło kres kur­
sującym uporczywie płotkom o rzekomym ustą­
pieniu Hitlera, o kapitulacji Niemiec, o zamiarze 
ogłoszenia Poznąnia miastem otwartym itp. roz­
siewanym — jak się zdaje — celowo przez Niem­
ców, by utrzymać w niepewności ludność polska 
i ułatw- ć sobie przeprowadzenie ewakuacji. Już 
od wielu dni Niemcy opuszczali miasto. — Ale 
sobota 20 stycznia była dla nas Polaków dniem 
głębokiej satysfakcji. Był to bowiem dzień naj­
silniejszego odpływu Niemców. Różne szyszki par­
tyjne, dyrektorzy przedsiębiorstw i w ogóle ci, co 
na reżimie hitlerowskim potrafili dorobić się tor 
tuny, wywiali już znacznie wcześniej, wywożąc 
w naładowanych po brzegi samochodach ' zrabo­
wane skarby. W piątek i w sobotę wynosiła sie 
z Poznania reszta ..herrenoolku", czerń niemiecka 
przybyła tu na rozkaz fuehrera z głębi Rzeszy 
by trzymać w karbach Polaków, bądź też zwie­
ziona w latach okupacji z krajów bałtyckich. Be- 
sarabii, Rumunii. Sfanatyzowana masa, która do 
ostatniej chwili święcie wierzyła w geniusz swef 
wodza i w zwycięstwo, która po fabrykach, w tram­
wajach i biurach biła w zęby Polaków, świadoma 
swej bezkarności, w której oczach szatański grei- 
serowski system zorganizowanego niewolnictwa był 
jeszćze zbyt łagodny. W ów pamiętny dzień wra­
cali do swej niemieckiej ojczyzny, by tworzyć tam 
kadry nowej, obecnej ich demokracji.

UCIECZKA NIEMCÓW
Ulice pełne były wozów, wózków, sanek, pie­

szych z plecakami spieszących w stronę dworca.
— Poszedłem i ja na stację, by przyjrzeć się ich 
pożegnaniu z Poznaniem, który przecież wedle 
słów Greisera — święte to były dla nich słowa — 
miał już na wieki pozostać niemieckim. — Widok 
był naprawdę interesujący. — Na moście dworco­
wym stały tłumy Polaków z ironicznym i jakże 
wymownym uśmiechem obserwujących sunące do­
łem kolumny wózków i sanek. Na peronach pano­
wał chaos nie do opisania. Zapodziała się gdzieś 
przysłowiowa niemiecka karność. Dzikość i okru­
cieństwo zawsze zalecane wobec Polaków tym ra­
zem znalazły zastosowanie wobec swoich. Wśród 
akompaniamentu wrzasków i przekleństw pchano 
się do przeładowanych wagonów, pięściami toru­
jąc sobie drogę, tratując dzieci i kobiety. Paniczny 
strach, strach łajdaka i tchórza zarazem drżącego 
przed odpowiedzialnością za popełnione bezpra­
wia przezierał ze wszystkich oczu.

W mroźny ranek niedzielny 21-go wcześnie wy­
szedłem na miasto. Ulice były martwe, opusto­
szałe. Tramwaje przestały kursować, zniknęła po­
licja, widać było jedynie motocyklowe patrole 
wojskowe, złożone przeważnie z SS-manów, w dzi 
wacznych czapach z króliczych skór na głowie. — 
Na placu Świętokrzyskim zauważyłem nowe zarzą­
dzenie Matterna, wzywające wszystkich Polaków
— za wyjątkiem pewnej grupy ludzi zatrudnio­
nych w magazynach wojskowych, po szpitalach 
i w zakładach użyteczności publicznej — do 
opuszczenia miasta w przeciągu 24 godzin. We­
zwania tego nikt nie usłuchał. Każdy wołał prze­
trwać oblężenie aniżeli odwlec, choćby na krótko, 
chwilę wyzwolenia. Około południa ruch w mieście 
nieco się wzmógł. Pokazały się znowu gromadki 
ludzi z sankami i plecakami. Byli to Polacy, wy­
rzuceni przez Niemców z dzielnic, położonych na 
wschodnim brzegu Warty. C-zęśći z nich rozloko­
wała się u krewnych i znajomych. Los reszty ska­
zanej na przebycie wśród obcych groźnych chwil, 
które niebawem miały nadejść, był często tra­
giczny.

W nocy huk dział stal się jui bardzo wyraźny 
W poniedziałek, gdzieś daleko za Wartą rozja­
śniły horyzont krwawe łuny pożarów. Koło po­
łudnia w okolicy szpitala Przemienienia Pańskie­
go padł jakiś zabłąkany pocisk. — Prawie wszy­
stkie sklepy były zamknięte. Tylko przed piekar­
niami tworzyły się długie ogony ludzi, wyczeku­
jących przeważnie bezskutecznie na chleb. Tu i

^Straszmy Bwor^ odbudowany!
Pomału ale systematycznie rozpoczęły się 

pierwsze, pionierskie prace usuwania zwalisk 
i gruzów z murów naszego miasta. Dziś dźwiga 
się z tych gruzów Poznań już ponoć niepomału
i tempo odbudowy ciągle wzrasta, dając się po­
dziwiać coraz to wyraźniej. Ten sam mniej wię­
cej proces obserwujemy na niwie kulturalnej 
(choć może nie na wszystkich jej odcinkach).

Opera poznańska rozpoczęła wcześnie swą re­
generację'. Zwalczywszy pierwsze przeszkody od­
budowuje stopniowo, w sposób sumienny pozycje 
swego repertuaru. Kolejność tych pozycyj i roz­
maity ich ciężar gatunkowy, zależały oczywiście 
Ofi wiali, zsG»xrr»rłi V A\V W Viłż0vmicn ciężar gatunKowy, zaicz.aiy —
pd wielu, wielu mnogich czynników. W każdym 
bądź razie z tym samym poczuciem odpowie­
dzialności, z jakim nie dałoby się ‘działalności 
pierwszego półrocza naszej opery przekreślić,
Tl a 1 „ 1 • • ' . _ „ a.ł nLnpnlP 11 TT T*O0U
pierwszego półrocza nasze] opery
należy podnieść to, co się stało obecnie u progu
sezonu nowego. , .

A stała się rzecz poważna i kulturalnie donio­
sła. „Straszny Dwór" został nam na nowo przy­
wrócony. Nieśmiertelne dzieło Moniuszki ujrzało 
znów światło kinkietów polskiej sceny opero­
wej. W obecnej chwili, na tle nowo powstałej, 
pdrodzonej Polski fakt ten ma wyjątkowo mocną 
' radosną wymowę. Czynem tym dr Latoszewski 
dowiódł wielkiej żywotności placówki poznań­
skiej, co otwiera jej na przyszłość szersze per­
spektywy i możliwości, o ile operę uda mu się 
dalej poprowadzić po zapowiedzianej linii reper­
tuaru przede wszystkim rodzimego

„Straszny. Dwór" jest operą, do której dyna­
miczne ustosunkowanie się słuchacza staje się 
Wewnętrzną koniecznością Daje mu bowiem 
widlką jedność wrażenia. Wszystkie elementy 
operowe mają tam wspólny mianownik, a jest 
n’m: staropolszczyzna Cala sceneria dworku, łą­
cznie z tym co się na niej dzieje i co muzyką swą

ówdzie wydawano również mięso. Nad miastem'zachodniej części miasta i zajęły część Górczyna, 
ukazały się rosyjskie samoloty wywiadowcze. Le- a w ciągu soboty opanowały Ławicę i wdarły się 
ciały zupełnie nisko, tuż nad domami. Na lśniących , na Łazarz W tym samym dnia inna grupa wojsk 
"krzydłach znaczyła się wyraźnie czerwona gwia-' radzieckich, idąca od strony Lubonia, rozbiła 

Niemców, próbujących stawiać Oj>ór wzdłuż linii 
okopów, ciągnących się od Warty do fortu 12-go 
W brawurowym ataku grupa ta oswobodziła Dt

zda...
PIERŚCIEŃ ZAMYKA SIE 

Łuna widniejąca od wschodu rozszerzyła się we
wtorek i na południową stronę miasta, a dnia na- biec i całą prawie Wildę, ratując tę część miasta 
stępnego objęła północ i zachód, otaczając miasto przed zniszczeniem. ->
czerwonym pierścieniem. Strategiczny kocioł po- W uwolnionych dzielnicach ludność entuzja- 
znański, w którym mieściło się ponad 100 tysięcy stycznie witała radzieckie oddziały, które ze swej 
polskiej ludności cywilnej, pązbawionej wszelkich strony dzieliły s'ę z wygłodzonymi Polakami za- 
zapasów i kilkadziesiąt tysięcy wojska niemieckie-', pasami, znalezionymi w niemieckich magazynach 
go był zamknięty. — Jest wielką zbrodnią komen- [ — Ale w śródmieściu stan był rozpaczliwy. Niem 
dania niemieckiej załogi w Poznaniu, iż z chwilą Icy zmontowali nową linię obronną od Yza. ty pc 
gdy Poznań przez udały manewr oskrzydlający\przez Wały Król. Jadwigi. Wały Jagiełły. Wał' 
wyrwany został z linii frontu, nie zdobył się na’ Zygmunta Starego do zamku i dalej ku Cytadeli, 
akt kapitulacji i bez jakiegokolwiek strategiczne- ', Mieli tam bardzo silne punkty oporu w forcie Groll- 
go uzasadnienia naraził ludność cywilną na stra--manna, Domu Żołnierza—siedzibie gestapo — Dy- 
szliwe skutki oblężenia. V/ toku walk o Poznań\rekcji Kolei, w .zamku. Skupiona poza tą linią lud- 
popełnili Niemcy szereg dalszych zbrodni, świed ność przymiereła głodem. Wyczerpały się skrom- 
czących, że Wehrmacht niemiecka starała się a ’.ne, kartkowe zapasy, niewiele znaleziono w wy- 
miarę możności aż do końca realizować plan' rabowanych przez żołdaków hitlerowskich skle-
Himmlera, zmierzający do zniszczenia Polski i wy­
tępienia Polaków.

W czwartek 25 stycznia rozpoczął się generalny 
atak na Poznań. Ze wszystkich stron leciały lth 
miasto pociski, znacząc swą drogę długim, ogni­
stym ogonem i smugą czarnego dyma. W bardzie) 
od centrum miasta odległych dzielnicach nie było 
już światła, gazu i wody. Ludzie siedzieli w piwni­
cach, bojąc się nosa wychylić, gdyż nawet wypad 
po wodę często kończył się tragicznie. Płacz dzie­
ci, głośne modły i nabożne pienia przerażonyr 
kobiet pie wpływały na uspokojenie rozdygotanych 
nerwów. W wielu domach zorganizowano pogoto­
wie przeciwpożarowe. Mało kto przewidywał, że 
dom, który z narażeniem życia ratował przed za­
paleniem się od pocisku, podpali ręka niemieckie­
go bandyty.

OSWOBODZENIE ŁAZARZA I WILDY '
Najpierw zatracił się kontakt między poszczę 

gólnymi dzielnicami, z których każda stała się 
jakby odrębnym miastem, później między przyłe 
głymi ulicami, w końcu mieszkańcy każdego bloku 
tworzyli oderwaną od reszty świata wielką ro­
dzinę jaskiniowców. — Dopiero po wyzwoleniu do­
wiedzieliśmy się, że już w piątek wieczorem czołg: 
sowieckie przełamały obronne linie niemieckie w

Płan przewiduje wykonanie 2C9 parowozów i 21 tys. wagonów
(t) Usprawnienie komunikacji i transportu uwa­

runkowane jest dostawą niezbędnych surowców 
iąozy się więc z planem hutnictwa a dalej z mo­
żliwościami produkcyjnymi naszych fabryk. Zjed­
noczenie Przemysłu Taboru Kolejowego przewi­
duje w bieżącym roku wykonanie 207 parowozów 
84 wagonów osobowych i 21 000 wagonów towa­
rowych. Ciężar produkcji parowozów będzie spo­
czywać głównie na dwóch fabrykach mianowici. 
na: Zakładach Cegielskiego w Poznaniu oraz Fa­
bryce. Lokomotyw w Chrzanowie. Pomimo, że trze­
cia fabryka tego rodzaju mianowicie Fabryka Pa­
rowozów w Warszawie uległa zupełnemu zniszcze­
niu, produkcja parowozów w obu ocalałych fa­
brykach przekroczyła już produkcję przedwojen­
ną. W ub. miesiącu obie fabryki wyprodukowały 
15 parowozów, przekraczając produkcję przedwo­
jenną o jeden parowóz. Z okazji tej minister prze­
mysłu Minc, wysłał telegram, w którym wyraża 
podziękowanie Zjednoczeniu oraz wszystkim pra­
cownikom fabryk za wzorowe wykonanie zadania

W planie na bież, rok, w związku ze zwiększa­
jącymi się normami osiąganymi przez hutnictwo, 
przewidziano dalszą zwyżkę produkcji parowozów. 
W każdym z ostatnich trzech miesięcy bież roku, 
przewiduje się wykonanie przez fabryki 25 sztuk

podkreśla limik narodowy Moniuszko, stapia się 
w polskiej duszy w przedziwnie mocny konso­
nans. Skarby melodyjne, jakimi lśni się party­
tura „Strasznego Dworu", jest w idealnej koli­
gacji z tym, co każdy na scenie widzi i co czuje. 
Mńięjsza z tym czy wzruszy go wdzięk i patriar- 
chalność osnowy "Chęcińskiego tak po Fredro- 
wsku pomyślanej, czy sentyment zwyczajów 
dawnych, oglądanych na tle zaściankowości, czy 
też sarmacka zamaszystość staropolskiego polo­
neza. Bo zawsze rezonansem na wszystkie zbio­
rowe doznania bez uwagi na to, czy pochodzą 
one sprzed czy spoza rampy scenicznej, będzie 
jeden potężny narodowy akord, który działa na 
nas mniej więcej tak samo jak pierwsze takty 
„Jeszcze Polska’. Powiedzielibyśmy, że nawet 
konserwatyzm pewien, jaki cechuje skromne na 
swój czas środki kompozytorskie „Strasznego 
Dworu", jest tu momentem nie bez znaczenia, 
choć nie bvl on bez wątpienia świadomy ani za­
mierzony. Kto wie czy gdyby Moniuszko umiał 
był wyrazić polot swej inwencji bogatszą tech­
niką, czy wówczas nie stworzyłoby to pewnej 
zapory w idealnej stopliwości tego rodzaju wi­
dowiska z muzyką.

Realizacja „Strasznego Dworu okazała się 
czemś więcej niż tylko zrestytuowaniem tego co 
było przed wojną. Dzięki dobranej starannie ob­
sadzie — co jest bodaj pierwszym warunkiem, 
dzięki pieczołowitej reprodukcji całego tekstu 
muzycznego oraz harmonijnemu współdziałaniu 
wszelkich innych elementów operowych, ogląda­
liśmy spektakl naprawdę ciekawy i mocny w swo­
ich artystycznych walorach. Dyr. Latoszewski 
wykazał znaczne pogłębienie swego talentu jako 
muzyk oraz kapelmistrz. Ma świetny kontakt ze 
scena oraz petny rezonans zamierzeń interpreta­
cyjnych. Orkiestra, mimo dość szczuplej obsady

pach kolonialnych. Dobrze było, kiedy udało si 
z narażeniem życia pod gradem pocisków znależ 
coś rądającego się do jedzenia w opuszczonych 
przez Niemców mieszkaniach...

TRAGEDIA ŚRÓDMIEŚCIA 
Po dwudniowej przerwie, potrzebnei dln dowie­

zienia amunicji i wprowadzenia dział i katiuszy 
na nowe stanowiska, artyleria radziecka .otworzy­
ła huraganowy ogień na pozycje niemieckie w cen­
trum Poznania. — Na Łazarzu i Wildzie organizo 
wały się już polska milicja i tymczasowe władze 
miejskie. 7, okien powiewały biało-czerwone sztan­
dary, znak radości i zwycięstwa. — W tym czasie 
śródmieście przeżywało najcięższy okres oblęże­
nia. Niemcy, niezdolni do wstrzymania naporu 
czołgów i piechoty radzieckiej, cofali się stopnio 
wo, paląc dom za domem. Przy pomocy specjał 
nych zapłonów wzniecali pożary w składach i par 
terowych mieszkaniach. Cały Poznań tonął — zda 
wało się —w morzu ognia. Siedzącymi w piwnicach 
Polakami początkowo nie interesowali się wcale, 
zostawiając ich na pastwę płomieni. Do próbują­
cych gasić ogień strzelali. Później zmienili tak­
tykę. Polaków z opuszczanych ulic zmuszali do 
wycofywania się razem z nimi. Częsło używali Po­
laków jako tarczy ochronnej przeciw czołgom. Za-

lokomotyw. Przewidziano również częściowe uru­
chomienie fabryki warszawskiej, która w połowie 
bieżącego roku podejmie produkcję kotłów paro­
wozowych w ilości 5 sztuk miesięcznie.

Przed wojną wagony osobowe produkowały- w 
Polsce fabryki: Cegielskiego w Poznaniu, Lilpop 
w Warszawie, fabryka Zieleniewskiego w Sanoku, 
i Wytwórnia Mostów i Wagonów w Che zowie. 
Ze względu na wielkie zniszczenie w tych fabry­
kach produkcja wagonów osobowych podjęta zo­
stanie w drugim półroczu. Największy nacisk po­
łożono natomiast na produkcję wagonów towaro­
wych. Wagony te będzie wykonywać uruohomiona 
niedawno Państwowa Fabryka Wagonów we Wro­
cławiu (największa w Europie), dalej Zakłady 
Ostrowieckie w Ostrowcu, Fabryka Wagonów w 
Jeleniej Górze oraz Fabryka Mostów i Wagonów 
w Chorzowie. Na styczeń plan przewiduje wyko­
nanie 200 wagonów. W każdym z dwóch ostatnich 
miesięcy bieżącego roku wymienione fabryki wy­
konają po 1 500 wagonów.

Z rozrostem produkcji lokomotyw* 1 i wagonów 
kryzys transportowy zostanie poważnie zażegnany, 
tym więcej że i praca kolejarzy podąża za potrze­
bami obecnej chwili.

smyczków, wyrównana co do brzmienia we 
wszystkich grupach, tworzyła wraz z chórami 
jednolitą, dobrze wybalansowaną płaszczyznę. 
Moż.na szczerze powinszować zwłaszcza chórów 
finałowych, które mimo trudnej partii zaprezen­
towały się dźwiękowo bardzo szlachetnie.

Poczuciem stylu oraz umiejętnym potraktowa­
niem scen zbiorowych, które w dziele Moniuszki 
tak ważne mają zadanie, odznaczyła się reżyseria 
Karola Urbanowicza. Znakomity ten śpiewakprzy- 
pomnial się ponadto słuchaczom w swej nieza­
pomnianej roii klucznika Skoluby, a jego aria 
o zegarze wraz z nieodzowną tabakierką ma 
wszelkie szanse na to, aby przejść do historii 
teatru. Zaczynamy ocenę mieszkańców „Dworu" 
właśnie od służby, jak tego dziś wymaga pełny 
szacunek dla świata pracy. W starym Macieju 
poznaliśmy nowego śpiewaka. Czesław Kozak 
zapowiada się jako świetny nabytek dla sceny 
poznańskiej. Piękny, soczysty w barwie baryton, 
swobodna emisja, wymowa dokładna i wyraźna 
i niemałe zacięcie aktorskie. Warto byłoby go 
posłuchać w innej także partii, stwarzającej temu 
interesującemu pod każdym względem śpiewa­
kowi szersze pole popisu. Niemniej wartościową 
pozycję przy werbowaniu świeżego narybku na­
szej opery, zajrnie Józef Prząda. Liryczny tenor, 
niewielki wprawdzie, ale lekki i równy, a dzięki 
temu do, ról charakterystycznych bardzo odpo­
wiedni. Pana Damazego śpiewał bardzo muzy­
kalnie i w pozach oraz całym ujściu fircykowa- 
tej kreacji palcstranta dowiódł scenicznej kul-

I tury- ... -iCezary Kowalski potwierdził w roli Miecznika 
dobrą opinię, jaką się u nas cieszy jako inteli­
gentny aktor i śpiewak. Wrodzony instynkt sce­
niczny nie zawiódł go*i tym razem. Głosowo Ko­
walski wymodelował ponadto partię Miecznika 
bardzo kulturalnie Z przyjemnością słucha się 
jego dźwięcznego barytonu. Znana ar;a po­
lonezowa wypadła bcznagannie. Obie eórk.

słonięci murem wypędzonych na ulicę cymitów, 
wycofywali się z znajdującego się pod obstrzałem 
odcinka. Fakt taki miał np. miejsce przy ulicy 
Ratajczaka.

W schronach tej części miasta, która jeszcze 
znajdowała się u> rękach Niemców, głód i straszli­
we niewygody dziesiątkowały ludność. Umierali 
zwłaszcza starcy i dzieci. W takim np. schronie 
przy ul. św. Wojciecha znalazło się pod koniec 
oblężenia przeszło 4 tysiące ludzi. W tym na­
tłoku o położeniu się nie mogło być mowy. Wody 
nie było. ^Żywiono się wyłącznie spleśniałą mar­
moladą, znalezioną w jakichś beczkach. Wybuchły 
choroby. Ludzie marli jak muchy. Ze względu na 
ciągły obstrzał i absolutny brak miejsca nie można 
było grzebać trupów. W ciemnościach trudno na­
wet było rozeznać kto umarł a kto jeszcze żyje. 
Tylko energii i poświęceniu jednostek zawdzię­
czać można, że siraty w ludziach nie były jeszcze 
większe. — Przy ucieczce z masowo podpalanych 
domów mężowie często gubili żony, matki — dzieci. 
Znam rodzinę złożoną z pięciu osób (rodzice i 
troje dzieci w wieku 6 do 12 lat), z których każda 
po ucieczce z płonącego domu trafiła do innego 
chronu. Nic dziwnego, że wzajemne szukanie się 
— nie zawsze niestety uwieńczone skutkiem — 
trwało jeszcze wiele dni po oblężeniu.

WRESZCIE WOLNI
Zdawaćby się mogło, że po kilku tygodniach 

■ycia w lochach, bez chłeba, bez wody, często i bez 
światła, mieszkańcom śródmieścia zbraknie sił na 
wyrażenie uczuć wdzięczności w stosunku do 
swych wybawców. Ą przecież i tu podobnie jak na 
Wildzie i na Łazarzu wynędzniałe, zagłodzone ko­
biety rzucały się na szyję żołnierzom, co na ba­
gnetach swych przynosili im wreszcie wolność.

Upiornie wyglądał Poznań, kiedy po - tygodniach 
zamknięcia w podziemiach wyruszyłem na pierw­
szą wędrówkę po mieście. Zwały gruzów'taraso­
wały chodnikj i jezdnie, co parę kroków leżały 
trupy, szkielety wypalonych domów płakały pusty­
mi oczodołami okien, gdzie spojrzeć ruiny, ruiny... 
Tu i ówdzie niszczycielski ogień pastwił się 
jeszcze nad wiązaniami stropów. Z niezdobytej 
jeszcze Cytadeli leciały na miasto serie pocisków. 
Wśród ruin snuli się bladzi, obdarci ludzie. — 
Poczułem łzy pod powiekami. Ukochane miasto — 
jakie wyglądasz, wyrwane wreszcie ze szpon dra­
pieżcy... Spalony doszczętnie pałac Działyńskich, 
znikł odwach, zapodziała się gdzieś wieża 
ratusza, w ruinach Biblioteka Raczyńskich, 
dogorywa w płomieniach stary nasz „Bazar"... A 
potem ostrożnie poprzez zerwany most przesze­
dłem na drugą stronę torów. Na Jeżyce i Łazarz. 
Zupełnie inny przedstawił mi się widok. Domy 
stoją, w oknach chorągwie nasze, polskie, na mu­
zach polskie odćzwy, tłumy ludzi w ulicach, zna­
jomi rozmawiają z ożywieniem. Słyszę rzecz rue- 
byibałą... śmiech. Nie jakiś rechot pijanego hitle­
rowskiego żołdaka, ale po prostu ludzki śmiech. 
Więc jednak Poznań żyje! Więc nie zdołał bru­
talny barbarzyńca zniszczyć go zupełnie, tak jak 
to uczynił z Warszawą i jak to sobie upłanował. 
Nie starczyło mu już sił. Oręż słowiański wyła- 
mai zęby bestii... Spojrzałem w stronę Cytadeli, 
skąd odstrzeliwali się Niemcy. — Zaczynało już 
im brakować pocisków armatnich. — Tak — be­
stia szczeka jeszcze, ale kąsać już nie jest w 
stanie.

W tych wcześniej oswobodzonych dzielnicach 
zaczynało się już nowe życie. Przy parowozowni 
gromadzili się kolejarze, pracownicy tramwajów 
układali plany odbudowy kompletnie zniszczonej 
sieci, zaczynała funkcjonować milicja, organizo­
wano doraźną pomoc dla głodnych i chorych. Jak 
w każdym przełomowym momencie znalazła się 
pewna ilość mętów, próbujących wykorzystać 
chwilową koniunkturę, ale była to tylko nieliczna 
garstka. Większość społeczeństwa poznańskiego 
od pierwszej chwili zakasała rękawy w przekona­
niu, że tylko pracą i jeszcze raz pracą potrafimy 
zabliźnić zadane nam rany. Jan Brzeski

miecznikowe w ujęciu Korff-Kaweckiej (Han­
na) i Emmy Szabrańskiej (Jadwiga) — to 
dobrze i muzykalnie opracowane partie. Szabrań- 
ska ładnie frazuje swą wstępną arię i jest do­
brym filarem w zespołach; Korff-Kawecka uj­
muje widza wdzięczną sylwetką sceniczną, a jej 
sopran przyjemny w górze (choć slaby w śre­
dnich tonach) elastycznie się nagina do wymo­
gów partii.

Stefan — Józefa Wolińskiego — budzi podob­
nie jak dawniej szczere uwielbienie dla głosu 
i wysokiej kultury tego znakomitego tenora. 
Choć arię kurantową śpiewał inaczej niż zwykle, 
nadużywając nieco swobody tempa i frazowania. 
Częsta słabość śpiewaków, z którą trzeba się 
zresztą pogodzić, a która w zasadzie nie umniej­
sza sukcesu Wolińskiego, jaki mu się słusznie tu 
należy. Miody obiecujący śpiewak Robert Sauk 
(Zbigniew) uwidacznia od roli do roli stały roz­
wój swego talentu operowego. Tym razem prócz 
zalet śpiewu także i gra utrzymana była we for­
mie należytej.

Braci obu wracających z wojny witała pełna 
ferworu stryjenka Cześnikowa (Maria Janowska), 
która tak w tej, jak i w scenie opowiadania 
o dziwach i strachach dworu w Kalinowie, dała 
sylwetkę dobrze na ogól zestrojoną z tłem za­
ścianka staropolskiego.

Pomysłowym architektem owego tla okazał się 
Zygmunt Szpingier. Szczególnie drugi obraz, uka- 

I zując dworek jakby w przekroju, ma szczęśliwe 
| rozwiązanie. A dzięki scenie obrotowej ogląda- 
| liśmy również ciekawie pokazany od zewnątrz 
! dwór kalinowski.

Ognisty mazur aktu ostatniego (choreogr. St. 
Miszczyk) zbierał słuszne owacje.

„Straszny Dwór" odbudowany i wyremonto­
wany został sofili ic. Mamy więc już pierwszy 
węgielny kamień pod gmach polskiej muzyki 
operowej. Dr Zygmunt Sitowłki
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*Liga Lofeiei
Jest wiele spraw i prac w życiu społeczeń- 

stwa, stanowiących domenę, niemal wyłączną i Pod koniec minionego stulecia, gdy za bez- 
dla kobiet. Kobieta, która z racji odmiennych ' jeszcze uchodziło, jeżeli zapięta na wszy-
zadań, odmiennej roli, jako matka i wycho- i słk,ie h^tki ‘ a&rafki niewiasta podnosząc suknię

k j ■ ■ i • , i pokazała przy tym nogę powyżej kostki — mó-wawczym ,est bardziej do mch powołapa, wy-s,-?/ ie dom jes} &wialem kobiety a ślviat 
kona je lepiej, umiejętniej i staranniej od} domem mężczyzny. To było trafne i aktualne. Nie- 
mężczyzny. Należy tutaj przede wszystkim* 1 liczne kobiety, które rezygnowały wówczas do­
prawa w wielkiej dziedzinie opieki społecznej, brfi^olnie z małżeństwa i macierzyństwa były
pielęgnowanie i wychowanie dzieci, wnoszenie 1 chodziły za istoty nienormalne.

1 . . . , . , Pierwsza wojna światowa w przerażający sposob
umiaru i równowagi w jakże często wyoujatb powiększyła szeregi kobiet pozostawionych wła- 
i przerastające w rozmiarach dążenia męż- snemu losowi. Te, które w r. 1918 były młode
czyzn. Dla zadań tych w szerszej skali spo­
łecznej — potrzebna jest organizacja, która 
by potrafiła połączyć wszystkie kobiety bez 
żadnych tradycyjnych uprzedzeń kastowych, 
klasowych czy też politycznych, Dzisiaj, gdy 
życie organizacyjne już tętni, coraz widocz­
niejszą i dotkliwszą stawała się nieobecność 
zorganizowanej kobiety w życiu zorganizowa­
nego społeczeństwa.

Tę lukę wypełnić ma powstanie i rozwój 
Społeczno-Obywatełskiej Ligi Kobiet.

Dostatecznie znane są z wypowiedzi praso­
wych czy radiowych jej podstawowe zasady 
■deologiczne. Tutaj, w krótkim szkicu, pod­
kreślić należy, że organizacja ta stojąca na 
gruncie nowej rzeczywistości polskiej, jest 
organizacją ponadpartyjną, której zadaniem 
jest przełamanie wszelkich uprzedzeń, zjedno- 
-stenie i skondensowanie sił wszystkich kobiet 
dla świadomej i rozumnej współpracy z ca­
łym społeczeństwem — w wielkim dziele od­
budowy naszej tak ciężko wojną dotkniętej 
Ojczyzny. Społeczno-Obywatelska Liga Ko­
biet spotkała się od razu ze .zrozumieniem 
i ciepłym przyjęciem przez kobiety wielko­
polskie. Licznie powstające koła i ogniwa or­
ganizacyjne, duży napływ kobiet ze wszystkich 
sfer świadczy o tym, że kobiety powstanie tej 
swojej organizacji uważały za bardzo po­
trzebne i to jest zadatkiem jaj dalszego roz­
woju. Mgr T. Widy-Wirek a

Bokszfcłsonie zaweJowe kcŁief
(j) Ogólny pęd do nauki ogarnął szerokie rzesze 

kobiet. Słuchacze kursów matura’nych i uniwer­
sytetu, to w dużym procencie kobiety. Zapal do 
nauki, do pogłębienia swych wiadomości facho­
wych ogarnął również szeregi kobiet-pracujących 
zawodowo. Doświadczenia poczynione przez 
Ośrodek Dokształcania Zawodowego w Pozna

Urządzamy

wieczoreR Karnawałowy
Po okresie 6-letntogo postu rozrywkowego 

chętnie korzystamy z każdej okazji zabawienia 
się, aby choć w części nadrobić bezpowrotnie stra-. 
cone lata. Najlepiej bawimy się prywatnie w gro# 
nie najbliższych znajomych. Sympatyczne są, 
wspólnym sumptem urządzane „wieczorki tań­
cujące". które organizujemy w gronie kolegów 
i koleżanek.

Pierwszą zasadą przy urządzaniu takiego wie­
czorku jest ustalenie liczby gości, która nie po­
winna przekraczać 12 do 14 osób. Jeżeli mamy 
zamiar bawić się w sobotę, to -ze względu na 
osoby pracujące, rozpoczynamy o godzinie 19-tej 
i tańczymy przez całą noc. Jeżeli z jakichkolwiek 
■powodów odkładamy wieczorek na niedzielę, 'roż,- 
poczynamy o godzinie 15 albo 16-tej, ażeby o go­
dzinie 22-giej zakończyć. Co do posiłków, przede
wszystkim polecam przygotowanie 1—2 pól- Kobisty mówią O sobie
miśków sałatki jarzynowej, 2—3 półmisków :-----------------------------------
zakąsek. Te ostatnie powinny przedsta­
wiać się barwnie i apetycznie, a organizatorki 
wieczoru mają przy ich przyrządzaniu szerokie 
pole do popisu. Prawie każda z nas ma w za­
pasie puszkę mięsną lub rybną, których zawartość 
wońna na ten cel zużytkować. Dokupujemy trochę 
białego sera, świeżej kiełbasy i pasztetowej.
Grzybki i korniszony podajemy na oddzielnych 
miseczkach, a także zużytkowujemy do deko­
racji sałatki i kanapek.

Możną także podać na 2 podłużnych półmiskach 
śtodzia pokrojonego w kawałki, posypanego sie- 
' iną cebulką i przybranego gotowanym jajkiem.
Wszystko to skrapia się oliwą z octem, albo 
kwaskiem cytrynowym. Jeżeli warunki materialne 
pozwalają, a urządzamy całonocną zabawę — 
możemy podać mięso na zimno, pokrajane w pla­
stry, lub pasztet.

Jedna zasada: zimny bufet i każdy sam się 
obsługuje. Wszystkie dania są przygotowane ńa 
jednym stole pod ścianą, ażeby zostało jak naj­
więcej miejsca do tańca. Talerze, talerzyki i sztu- 
ę.iec układamy na tym samym stole po bokach 
Jeżeli mamy dwa pokoje do dyspozycji, można 
pod ścianą ustawić dwa albo trzy stoliki, nakryte 
dla konsumentów. Na początku zabawy i po pół­
nocy podaje się herbatę z kruchymi ciasteczkami 
lub biszkoptem.

Recytacje wokalne występy solowe lub instru­
mentalne, na pewno spotęgują mity nastrój na 
szego wieczorku karnawałowego,

Januła.

stanęły nagłe wobec faktu jak .mało mają szans 
na zamążpójście, bo młodzież ich generacji z; 
nęła na wojnie. Do wojny światowej kobiety mo­
gły rozstrzygać czy chcą i czy mogą pracować 
zawodowo. To była ich sprawa osobista. Z a wyjąt­
kiem stosunkowo nielicznych jednostek, które nie 
miały skłonności do życia rodzinnego, a wykazy­
wały dużo inicjatywy w pracy dla społeczeństwa, 
kobietom wystarczał ich dom. Były jego sercem, 
i ogniskiem. Praca dla rodziny nie była ani mniej 
ważna, ani mniej wartościowa niż praca zawodowa 
kobiety-lekarza czy budowniczego.

Dziś liczba niezamężnych kobiet wzrasta w spo­
sób niewspółmierny. Warunki zmuszają je do 
walki o byt. stawiają je ptzy warsztatach pracy

maleństwo
fd) Ponieważ obowiązki matki są trudne, każda 

kobieta winna być do nich dobrze przygotowana. 
Bardzo ważną jest fizyczna strona rozwoju 
dziecka, a więc kwestia mieszkania, ubrania, od­
żywiania i utrzymania maleństwa w czystości.

W obecnych trudnych warunkach mieszkanio­
wych jest niemożliwością aby dziecko miało swój 
oddzielny pokój. Trzeba jeijnak pamiętać, że nie­
mowlę potrzebuje dużo czystego, świeżego po­
wietrza, światła, słońca i spokpju, Dlatego pokój 
w którym leży, powinien być często przewie­
trzany i nie wolno w nim palić tytoniu. •

Dziecko, a szczególnie niemowlę powinno mieć 
bezwzględnie swoje łóżeczko. Sypianie razem 
z matką, pomijając już niewygodę, naraża ma­
leństwo na niebi/pi: izeźstwo przegrzania się, za­
rażenia grypą czy innymi chorobami dla star-

niu potwierdzają, że ilość słuchaczek, zapisują­
cych się na kursy dokształcające stale wzrasta.

W sierpniu ubiegłego roku O. D. Z. urządził 
koedukacyjny kurs przygotowawczy do egzaminu 
mistrzowskiego w zawodzie krawieckim. Kobiety 
były reprezentowane w 50 procentach i wyka­
zywały takie zainteresowanie i pilność, że poziom 
tego kursu był znacznie wyższy od poprzednio 
urządzanych. Dżieki inicjatywie Cechu Kapelusz- 
niczęk i Cechu. Krawczyń w Poznaniu urządził 
O. D, Z. następnie kurs dla tych zawodów. I na 
nim frekwencja oraz poziom ogólny były nad- 
■podziewanie wysokie.

Kursy przygotowawcze do egzaminów czeladni­
czych i mistrzowskich miały charakter praktyczny
i przynosiły bezpośrednią korzyść w formie dy­
plomów. Oprócz nich organizuje się także kursy 
doskonalenia zawodowego, które gromadzą rzesze 
kobiet pragnących się dokształcać ogólnie, teore­
tycznie. Jakkolwiek ukończenie ich nie daje 
żadnych tytułów, ani prawą cieszą się one jednak 
wielkim powodzeniem. Jest to dla kobiecego 
świata pracy objaw charakterystyczny i bardzo 
dodatni.

Od połowy lutego O. D. Z. organizuje nowy 
kurs doskonalenia zawodowego, przeznaczony dla 
czeladniczek i mistrzyń kapelufznictwa damskie­
go i krawczyń, pragnących uzupełnić swoje umie­
jętności praktyczne. ,

Panią Zosię znam dawno. Jeszcze z czasów 
okupacji. Pamiętam, jak przed sześciu laty przy­
jechała z Gdyni z dwojgiem maleńkich dzieci. 
Mąż —- marynarz, po rozpoczęciu działań Wojen­
nych został gdzieś daleko ną morzu, a-.ją wyrzu­
cono z mieszkania i kazano iść, gdzie oczy po­
niosą. Tak prawie jak stała, z jedną walizką tylko, 
wsiadła w pociąg i przyjechała do Poznania. Zna­
lazła mały pokoik, poszukała zajęcie i jakoś dała 
sobto radę bez niczyjej pomocy.

Obecnie pracuje w biurze. Ilekroć spotykam ją 
na ulicy, z przyjemnością na nią spoglądam. Niby 
nic n:e ma, ot cztery szmatki na krzyż, a jednak 
zawsze wygląda świeżo i powabnie. W jej mie­
szkanku jest zawsze miło, czyściutko i przytulnie.

— Jak godzi pani pracę zawodową z wychowa­
niem dzieci i prowadzeniem gospodarstwa? — 
pytam zaciekawiona.

— Zupełnie zwyczajnie. Wstaję poprostu go 
d?inę wcześniej i godzinę później idę spać. Jeżeli 
to panią zainteresuje to dodam, że znajduję 
jeszcze dość czasu, aby chodzić na zebrania 
związku zawodowego i sekcji kulturalno-rozyyw- 
kowej przy nim utworzonej. Z biura wracam 
o trzeciej. Po drodze załatwiam sprawunki, a po­
nieważ zazwyczaj wszystko sobie przygotowuję 

1 wieczorem, o czwartej mam już obiad ugotowany. 
I Następnie odrabiam lekcje z chłopcami, potem

*

aby wypełniły luki i spustoszenia, jakie wojna 
uczyniła w szeregach mężczyzn. Świat kobiety to 
jej dom przede‘wszystkim,, ale obecnie już — nie 
tylko jej dom. To uniwersytet, w którym przy­
gotowuje się do pracy naukowej, to biuro w któ­
rym jest zatrudniona, to lada sklepowa za którą 
stoi, sala klasowa w której uczy dzieci, to 'óite 
dziedziny pracy zawodowej w których należy wy­
kazać swą inicjatywę i zdolności. Z rozmów prze­
prowadzonych z wieloma kobietami wynika, jak 
trudno jest niekiedy połączyć dom i pracę. A 
jednak, przy pewnej dozie dobrej woli, można się 
wywiązać z tych obowiązków, być kobietą, która 
nie zatraca swych cech istotnych i jest zarazem 
poważnie traktującym swą pracę człowiekiem. 
Odbudowa naszego, wojną zniszczonego państwa 
i ciężkie warunki życia, nakłada na barki kobiet 
zjjowiązki, które należy traktować bezwzględnie 
poważnie i uczciwie, ł dlatego, jakkolwiek w in­
teresie żadnego państwa nie leży powiększanie 
zastępów kobiet pracujących, gdyż kobieta-matka 
i gospodyni należy bezwzględnie do domu, wojna 
spowodowała, że jest ona obecnie zmuszona wy­
tężyć wszystkie siły przy odbudowie kraju i tylko 
od niej wyłącznie'zależy, ażeby bezwzględnie po­
ważnie i uczciwie do tej pracy przystąpiła.

D. Lotyczewska

I

szych niesżkodliwymi, ale dla nieodpornego dzie­
cięcego organizmu wręcz śmiertelnymi.

Co jednak zrobić, jeżeli warunki materialne 
rodziców i wydatki, związane z przyjściem dziecka 
na świat, nie pozwalają na kupno łóżeczka? Pro­
sta rada. Przeznacza się dla niemowlęcia zwykły 
kosz do bielizny, w którym może ono sypiać do 
czasu, kiedy zaczyna siadać i zachodzi obawa, 
że z zaimprowizowanego „łóżeczka" wypadnie. 
Nie należy jednak kosza stawiać na podłodze, 
lecz na dwóch krzesełkach, stoikach czy szerokiej 
ławie.

Nie jest wskazane, aby dziecko spędzało cały 
dzień we wózku, gdyż ten, najczęściej ceratowy, 
uniemożliwia dostęp powietrza i wtedy dziecko 
łatwiej się poci.

Poduszek z pierza dla niemowląt nie używamy. 
U dzieci leżących na pierzu, lub szczelnie owija­
nych w ceratkę, występuje zaczerwienienie skóry, 
szczególnie na plecach, potem pojawiają się 
drobne krosteczki, tak zwane potówki, a w razie 
infekcji bolesne i uporczywe w leczeniu czyraki. 
Wynika to stąd, że powietrze bezpośrednio ota­
czające dziecko nie wymienia się z powietrzem 
zewnętrznym, rozgrzewa się i przesyca składni­
kami wydalanymi przez skórę niemowlęcia.

Dziecko kładziemy w łóżeczku na materacyku 
z włosia lub trawy morskiej, względnie na sien- 
niczku wypchanym miękką słoma owsianą i przy­
krytym flanelowym kocykiem. Ceratka nie po­
winna przekraczać rozmiarów 30x40 cm i należy 
ją .tak układać, aby sięgała nieco wyżej pasa 
dziecka. Przy nakrywaniu jej pieluszką zwraca 
sie uwagę, by niemowlę poruszając się nie ocie­
rało nóżek o twardy brzeg ceratki. Do przykry­
cia używamy kocyka wełnianego, powleczonego 
w poszwę, do której górnych rogów przyszyte są 
tasiemki, pozwalające przywiązać kocyk do prę­
tów łóżeczka.

W pokoju, w którym dziecko przebywa, nie 
wolno przetrzymywać zabrudzonych pieluszek 
i po każdorazowym, nawet minimalnym zwilże­
niu ich należy je bezwzględnie przeprać, a nie jak 
sie. niekiedy praktykuje, przesuszyć tylko.

W najskromniejszych nawet warunkach miesz­
kaniowych musinjy się starać, aby dziecko miało 
swój własny kąt, gdzie mogłoby mieć w możliwie 
najlepszy sposob zapewnione te warunki o któ­
rych wspomniałam, a mianowicie światło, słońce, 
dobre powietrze i spokój.

miąz, uw&ei
krzątam się trochę w kuchni, bo trzeba coś wy­
prać czy przepracować, czasem szyję lub ceruje 
Wcześnie kładę synów do łóżka i wieczór należy 
do mnie. '

— Jest pani z'pracy zadowolona?
— Ogromnie! Przed wojną nie pracowałam za­

rodowo, gdyż mąż dość dobrze zarabiał, obecnie 
jednak tak się do mego zajęcia przyzwyczaiłam, 
ze zupemie nie wyobrażam sobie życia bez tei 
„kancelaryjnej bazgraniny", Tyle trudu i wy­
siłku mnie kosztowało, zanim się ,, prafcą biurowa 
zaznajomiłam i jej mam do zawdzięczenia, że 
me umarłam z głodu wraz z mymi pociechami.

Pracowite, a przecież starannie utrzymane iei 
ręce skrupulatnie przykładają łatkę do ogromne 
dziury w chłopięcych portasach. J

— No... a gdy mąż wróci?
Nagle odkłada robotę i spogląda na mnie z oży- 

wierrem. J
W]e Pani? Dzi® dostałam aż cztery listy od 

n.ego. Jest jeszcze w Londynie i donosi mi, że 
rf/S Td' C?y. pani wyobraża sobie, jak ja 

• ^rzeciez prawie siedem lat nie wi-
dziehsmy się. Jak on teraz wygląda?

— Z pewnością się zmienili Pani przecież też 
nie jest taka sama, jak przed kilku laty?

Zamyślona obraca w dłoniach nożyczki
Oczywiście mówi wolno. — Zmieniłam

Nie jest sztuką wyglądać elegancko i ładnie 
gdy się ma pełną szafę garderoby. W dzisiejszych 

‘czasach, gdy niejednokrotnie nasz cały dobytej, 
jest spalony, gdy się z trudem dorabiamy, należy 
sukienki dobierać mądrze i przezornie. y

Spódniczka i dwie albo trzy bluzeczki na zmia. 
nę, są zawsze chętnie noszone i praktyczne. Ki­
monowe rękawy, zużywające dużo materiału 
przestają już być modne. Wiele kobiet z Wel 
stchnieniem ulgi powita wiadomość, że znikaia 
poszerzające sylwetkę, od pasa kloszowe lub 
marszczone spódniczki. Nasze najnowsze sukien­
ki przylegają na biodrach .i poszerzają się lekko 
ku dołowi, a przede wszystkim... zakrywają ko- 
Janal

Rys. Prabucki

Ciemna, wizytowa sukienka przybrana białą 
lub kremową kamizelką jest zawsze elegancka 
i nadaje się zarówno na wieczorki towarzyskie, 
jak na dancing czy do teatru.

Praktyczna, z dwóch materiałów skombinowana 
sportowa suknia, jest chętnie noszona w biurze, 
w podróży lub na spacerze. W

się bardzo przez ten czas. Ciężkie warunki nr 
uczyły mnie polegać tylko na własnych siłaci 
uczyniły mnie samodzielną i twardą. Zastani 
wiałam się niekiedy, czy potrafię podporządke 
wać .się drugiej osobie? Sądzę, że oboje będziem 
musieli poczynić wzajemnie pewne ustępstw. 
Trudno, już nie jestem tą małą, niezaradna Zosi 
która bez męża niczego nie potrafiła zadecyo 
wać...

— Oczywiście, zrezygnuje pani z pracy, »d 
mąż wróci?

— Ani. mowy niema. Przecież straciliśn* 
wszystko i choć synowie są już prawie „doros . 
— uśmiecha się napoły żartobliwie, napoly z

— będziemy się jednak musieli na nowo 
rabiać, jak wszystkie młode małżeństwa, . 
bardzo się cieszę na nasze przyszłe, wspólne - 
czory! Najbardziej samodzielny i energiczny c . 
wtok odczuwa przecież potrzebę podzielenia 
z , bliskim wrażeniami dnia, planami na P 
szłość. To tak milo wiedzieć, że jest ktoś, Pa if 
się można oprzeć w chwili przygnębienia i z 
mania psychicznego, a komu będzie można 3 
także podporą, gdy zajdzie potrzeba...

żegnając panią Zosię, myślę, że 
stawił przed kilku laty młode, nieporadne k 
ciątko, znajdzie teraz dzielną, wytrwałą 
rzyszkę, na której w każdej sytuacji zyc 
będzie mógł polegać; pani Zosia przecież 
to nie zatraciła swych cech istotnych/tego 
uchwytnego czaru — wieczystej kobiecości.

DANA
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Najnowsze zdobycze medycyny
Lata wojny są zawsze okresem szczególnie in­

tensywnej pracy wynalazczej. Zwłaszcza w do­
bie obecnej, kiedy postęp techniczny decyduje 
o zwycięstwie. Ale mocą praw biologicznych 
w miarę jak pojawiają się coraz nowe narzędzia 
śmierci, instynkt samozachowawczy pcha ludz­
kość do szukania obrony. Wynalazczość doby 
wojennej nie ogranicza się więc do tych czy in­
nych gazów trujących. ulepszonych modeli samo­
lotów, czołgów i dział, do stosowania coraz bar­
dziej wyrafinowanych środków niszczenia, ale 
biologowie, lekarze, chemicy pracują równocze­
śnie nad wynalezieniem sposobów i metod zabez­
pieczenia ludzkości przed wojenną zagładą. No­
we metody lecznicze, nowe nieznane dawniej 
uniwersalne lekarstwa, szalony postęp we wszyst­
kich działach medycyny, są rezultatem tych 
badań.

W ramach „Popularno-naukowych czwartków 
Czytelnika" odbędzie się w przyszły czwartek 
o godz. 17-tej w sali Teatru dla Młodzieży wy­
kład omawiający w popularny, zrozumiały dla 
każdego sposób ostatnie osiągnięcia w dziedzinie 
stosowania leków. Prelegentem jest wieloletni 
profesor Uniwersytetu Wileńskiego a obecnie 
profesor Uniwersytetu Poznańskiego, autor sze­
regu prac naukowych z dziedziny toksykologii
1 farmakologii dr Schilling-Siengalewicz. Tema­
tem wykładu będzie penicylina i inne najnowsze 
środki lecznicze.

Bilety w cenie 30 i 20 zl można już nabywać 
w administracji „Głosu Wielkopolskiego", Wy­
spiańskiego 10, I ptr.

Cena biletów dla członków Spółdzielni „Czy­
telnik" wynosi 10,— zł.

Uzupełnienie
W uzupełnieniu do sprawozdania z uroczystości 

pogrzebowych śp. Feliksa Nowowiejskiego po- 
dajemy, że „Requiem‘ Dvorzaka na trasie po­
grzebu wykonał chór Opery Poznańskiej pod 
batutą dyr. Zygmunta Wojciechowskiego.

W teatrach poznańskich:
Teatr Wielki: dziś, godz. 1.8 ta — .Straszny dwór"; jutro, 

geoz. 14.30 i 18-ta — „Kraina uśmiechu".
7 Teatr Polski: d.ziś, godz 18-ta i jutro, godz. 15-ta i 18-ta — 
„Pan Jowialski".

Teatr Nowys dziś, godz 18-ta i jutro, godz, 15-ta i 18-ta — 
„Pensjonat we dworze".

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś, godz. 17-ta i jutro, 
godz. 15.30 i 18 ta — „Hajduczek".

Miejski Teatr Marionetek: dziś,. godz. 15-ta i jutro, godz. 
12-ta i 14-ta — ,.Zaklęte jezioro".

Teatr Okręgowego Domu Żołnierza: Występ Toruńskiego 
Teatru Garnizonowego> Bomu Żołnierza w rewii pt. „Awan­
garda".

„Kukułka**, kawiarnia „As", p!. Wolności 4, dziś i jutro 
powtórzenie programu pt „Co to będzie". Początek o godz. 
18-tej.
W kinach poznańskich:

„Apollo": godz. 15, 17 i 19-ta — „Pani Walewska"; „Bat 
tyk": godz, 15, 17 i T9-ta — ,,Szarv lord"; „Wolność": *odz. 
14, 16 i 18 ta — ,.Szary lord"; „Jedność": godz. 16. .18 i 20 ta 
— „Pani minister tańczy"; „Warta": godz. 1'5, 17 i 19-ta — 
„Pani minister tańczy".

Z Teatru Wielkiego
Bziś o godz. 18-tej po raz 4-ty opera narodowa St. Mo­

niuszki „Straszny dwór" w premierowej obsadzie. Przy pul­
picie kapelmistrzowskim dyr, dr Z. Lato-szewski.,-reżyseria 
K, Urbanowicza, inscenizacja plastyczna Z. Szpingier a, balet 
uktadu baletmistrza St. Miszczyka.

Jutro, w niedzielę, o godz. 1-1.30 „Kraina uśmiechu" z p. 
Wojnickim w roli krięci- O godz 18-tej ,,K"?:T>a u'mi?'1ui" 
z Kazimierzem Czarneckim w roli głównej. Byryguje dyr. 
Z. Latoszewski,

Ostatnie przedstawienia „Pana Jowialskiego4'
Znakomita komedia Al. Fredry „Pan Jowialski" w reżyserii 

F. Chaberskiego i dekoracjach art. mai. J. Piaseckiego zej­
dzie niebawem z repertuaru Teatru Polskiego. W przygotowa­
niu znajduje się dramat St. Wyspiańskiego „Wese-le" w re­
żyserii W. Stomy z udziałem całego zespołu i statystów.

Jutro, w niedzielę, dwa przedstawienia „Pana Jowiałskie- 
go" o godz. 1‘5-tej i 18-tej.

W Nowym Teatrze — „Pensjonat we dworz^‘‘
Teatr Nowy gra codziennie pełną humoru komedię Ki-edrzyó- 

skiego pt, „Pensjonat we dworze'* w, reżyserii R. Wasilew­
skiego. Efektowne dekoracje Z, Szpingiera.

Bilety nabywać można w przedsprzedaży w godz. od 10-tej 
do 13-tej i od 16—li8-tej w kasie teatru.

Jutro przedstawienia o godz. 15-tej i 18-tej,

KOMUNIKATY
Koło Rodzicielskie przy 35 szkole powsz. urządza zabawę 

taneczną dziś o godz. 20 tej w świetlicy Państw. Zakł. Umun­
durowania, ul. Patrona Jackowskiego. Dochód z imprezy prze­
znacza się na dożywianie biednych uczniów szkoły.

Zebranie Grona Obywateli rrzy kościele Pana Jezusa, w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę, 27 bm., o godz. 16-tej w 
sal; Piwnicy Ratuszowej orzv St. Rvnku. W tym samym dniu 
o rodź. 10-tej odbędzie sie w kościele poświęcenie sztardaru.

Koło Polonistów U? urządza dziś o godz. 16-tej w Bomu 
Bratniaku przy ul. Armii Czerwonej 7 tradycyjną szopkę, kto- 

wykonawcami będą młode talenty, znane mieszkańcom 
Poznania z audycyj radiowych. Poza tym udział wezmą: 
tenor — Lesław Waclawik oraz Wiktor Buchwald (akompa­
niament).

Zebrania w dniu 27 stycznia ,
, Zrzeszenie Brogistów Rzpl. Pol. - tłodz 9.30 w śniadało:

J. i S, Stemcniewicz, ul. Marsz. Focha 34. ..
Zsw. Zw. Pomocników Fryz Jer sHich — godz. 10-ta w sali 

°k- Webera, ul. Rzeczvoo-spol'itej 9.
Cech Samodzielnych Siodlarzy i Rymarzy — godz. 14-ta 

w ?ali ob. Nurkowskiego, ul. Sew. Mężyńskiego 23.
Ko}o Śniewu im. Moniuszki — o godz. 15-tej w auł: Biblio­

teki Miejskiej, ul. św Marcin 35 .
Tow. Ogródków Działkowych „Bielnłki’* — o godz. 15-tej 

w lokalu ob. Narożnego, Górna WMda 47,
Cech Krawiecki — godz. 9.30 w Bomu Cechowym, ul. Ma- 

sztalarska 8a.
Program audycyi radiowych na dzień 27 bm.

7-03 Kiedy ranne; 7.03 Koncs-t odranny; 8JW Wiadomo c 
leżące; 8.05 Pro-gram na dzień bielący; 8.10 Dziennik co- 
ra®ny; 8.25 Program z W-wy; 9.00 Transmisja nabożeństwa
2 kościoła farnego w Poznaniu. Kazanie wygłosi ks. J«Zv.

Chór śpiewa ood dyr. Wojciecha K a wieki ego. 10 CO 
Muzyka poważna; 10 30 Koncert orkiestry salonowej Rozgłośni 
Poznańskiej ood dyr. M. Giżel'kiego z udziałem Hanny 
grzanki; 11.45 Kącik PUR-u; 12,00 Program z W-wy, 1-,.W 
Streszczenie dziennika porannego; 12.15 Pro-gram z v.-wa, 
15,00 Audycia dla wsi. Pogadanka pt „Choroby f”™™0 
Pokarmowego konia" — pióra lek. wet. Leopolda RogCA kiego, 
15.30 Chwila poezji. Ze zbioru poezji Witolda kocher 
Klers2 pt. ,.Warszawa" recytuje Jadwiga NaY®r.sI^;,

fortepianowa; 15.50 Przegląd prasy wielkoroLk:iej, 
£-°0 Koncert życzeń; 16.50 Pogadanka „Na fali PZZ .17.00 
Program z W-wy; 19.15 Pogadanka aktualna, 19.-5 Pr0^a™
2 W-wy; 19.45 Dziennik wieczorny; 20.00
£ minut poezji; 20.55 Wiadomości sportowe; 24.00 T\ odn.k 
dźwiękowy; 21.15 Program na dzień nastę->nv; 21 00 Nad- 
Program; 21.35 Muzvka taneczna; 22 00 Koncert; 22.30 Ostatnie 
^adomości dziennika wieczornego; 22.40
cie Przyszłego tygodnia; 22.45 Muzyka; 23.00 Skrzynka po- 
S2ukiWanda rodzin.

Zttdzfe, nad jił&gml ckeiałe&g óty za^bdi
W dyżurce oddziału Czerwonego Krzyża przy 

ui. Śniadeckich spotkałem trzech takich ludzi 
sposrod tysięcy żyjących dziś w kraju. Od kilku 
JUZ tygodni wielu z nich przyjeżdża do Poznania 
ze skierowaniem do Wytwórni Protez przy ul. 
Przemysłowej. Są to inwalidzi wojenni. Wydaje 
s:9rzeczą zupełnie naturalną, że ludzie ci tak 
podczas podróży jak i w naczym mieście, powinni 
byc otoczeni najtroskliwszą opieką. Wystarczy 
jednak porozmawiać z nimi, aby pozbyć się wszel­
kich tego rodzaju iiuzyj.

Oto nasi rozmówcy: ppor. Władysław Komo­
rek, ppor. Mikołaj Sochacki i chor. Jan Borkowski 
Wszyscy młodzi jeszcze, bo liczący niewiele po­
nad 20 lat. Z młodzieńczym ich wyglądem i bar­
czystą budową, dziwnie przykro kontrastuje ka­
lectwo. W walkach pod Bauzen, niemal w dniu

Z posiedze??’o M. P, N.

$r-
Trudna sytuacja aprcwizacyjna, jaką odczuwa 

Poznań, jest stałą troską M. R. N. Prawie na 
każdym posiedzeniu ojcowie miasta poruszają 
niedociągnięcia w tej dziedzinie i starają się zna­
leźć środki na ich usunięcie. .Czwartkowe posie­
dzenie było tego klasycznym przykładem. Po­
szczególni mówcy oświetlali wszechstronnie 
istniejące trudności, starając cię znaleźć właściwą 
drogę dla zaradzenia złu.

Uczczenie kompozytora „Roty"
Po zagajeniu posiedzenia przewodniczący zło­

ży! hołd zasługom śp. Feliksa Nowowiejskiego. 
Rada uczciła pamięć Zmarłego jednominutowym 
milczeniem.

Uchwalono również przemianować ul. Staro­
ścińską na ul. Feliksa Nowowiejskiego.

Po zatwierdzeniu protokołu z poprzedniego ze­
brania, złożyli ślubowanie nowi radni ob. ob.: 
Jan Borys i Zbign’ew Kulczycki.

W komunikatach prezydium podano m. in. do 
wiadomości radnych, że Zarząd Miasta przezna­
czy! na dożywianie biednych dzieci w szkołach 
publicznych pół miliona złotych miesięcznie.

Radny ob. Mielcarek zareferował Radzie spra­
wę włączenia do gminy -miasta Poznania gmin i 
gromad należących w r. 1939 do powiatu poznań­
skiego a włączonych w czasie okupacji do ob­
szaru miejskiego Poznania. M. R. N. uchwaliła 
włączenie tych obszarów do gminy miasta Po­
znania.

. Sprawozdanie
wiceprezydenta Świet ezyńśkiego

Wiceprezydent Świerczyński omówił cało­
kształt. zagadnień kierowanych przez siebie wy­
działów. W okresie sprawozdawczym (do gru­
dnia) Wydział przemysłowy wydał: ?898 kart 
rzemieślniczych, 572 potwierdzeń zgłoszeń prze­
mysłu i 130 koncesyj. W roku 1939 istniało na 
terenie miasta około 5000 warsztatów rzemieślni­
czych i.30 cechów. Obecnie pracują 33 cechy. <

Największą bolączką Wydziału Aprowizacji 
jest sprawa mleka. N’e udało się również, mimo 
zabiegów, rozwiązać kwestii tłuszczu. W okresie 
sprawozdawczym zapotrzebowanie na tłuszcz wy­
nosiło około 8Ó0 tys. kg, na co otrzymaliśmy w 
maśle, smalcu unrowsk:m i oleju około 102 tys. 
kg, a więc zaledwie 12ń'o. Sprawa mięsa jest ńa 
dłuższy czas przesądzona w sensie negatywnym. 
Mąki pszennej otrzymała ludność niewiele wię­
cej ponad 25°/o. Lepiej nieco przedstawia się 
sytuacja zaopatrzenia ludności w cukier. Chle­
ba nie zabrakło w mieście w żadnym miesiącu. 
Na duże trudności natrafiono przy organizowaniu 
akcji opalowej. Zapotrzebowanie, miasta wynosi 
na okres zimowy około 75 tys. ton. Dotych­
czas zaspokojono potrzeby ludności w przybli­
żeniu w 20t'/o. Dla posiadaczy kart I-ej kategorii, 
którzy nie mają ani prądu,- ani gazu, miasto 
otrzymało 24 tys. litrów nafty. W końcu ubie­
głego półrocza z przydziałów tekstylnych otrzy­
maliśmy do rozdziału (na wnioski indywidualne) 
pewną ilość towarów. W towary te w pierwszym 
rzędzie zaopatruje się powracających z obozów 
koncentracyjnych, repatriantów i ludność, która 
ucierpiała wskutek działań wojennych.

W roku 1939 posiadało miasto jeden majątek 
-olny _ Naramowice. Na skutek starań Zarzadu 
Miejskiego, Ministerstwo Rolnictwa przydzieliło 
^alsze tereny zagospodarowane, tak że w chwili 
obecnej w ad-”:Tstracji miejskiej znajduje sie 
10 majątków o łącznej powierzchni ponad

■3500 ba.' . . , . . . . .
Nad sprawozdaniem wiceprezydenta mz. Swier- 

czyńskiego wywiązała się dyskusja, w której po-

Komunikat Izby Skarbowej
Irtrt Skibowa pod^e dn w'..-domości, źe ja podstawie 

artykułu 58 Ordynacji Podatkowej (Dz. U. R. P. or 14 z *. 
1<M6, poz. 134) i 47. V) i 50 rozporządzenia wykopaw- 
C3C->O do Ordynacji Podatkowej (Dz. U. R. P. nr 35 z r. 
’937 poz 27Ó) wiaóeieiele nieruchomości we wszystkich 
miastach są zobowiązani w terminie do dnia 15 lutego br. 
-,-c-zadzi: i złożyć włać-oiwemu Urzędowi Skarbowemu listy 
iłówne najemców wzór nr 1 (za!, do § 47 rozporządzenia 

•lrvkóaawcze<o do Ordynacji Podatkowej), przy czym do 
Ks,' głównych najemców wzór or 1 powmny bvć dodączone

nić i dTstarczryc - -w r-
dnia 1 lutego 1946 r. najemcy, a to w mysi art. 58 § 3 Gady- 
na-c’! Podatkc'V.r?i. , . . . •• ,Formularze list głównych najemców wzór nr l i list 
szczegółowych wzór nr 2 zost-.hr rozesłane właścicielom 
nieruchomości za pośrednictwem Zarządów Miejskich

Właściciele nicmchowo^ci, którym wspomnianych formo 
larzv nie dostarczono powinni głosić się po odbiór tychże 
dn 7arzadów Mće;'k:ch lub do Urzędu Skarbowego, najemcy 
zaś po formularze list szczegółowych powinni zwracać się 
do właścicieli nieruchomości Wypełnione należycie i pod- 
„t-ane listy główne najemców wzór nr 1, ewcntur.łoie wraz 
ź'lUtzmi szczegółowymi wzór nr 2 należy zdożyć bezpośre­
dnio we włałciwym Urzędzie Skarbowym lub nadesłać pocztą 
(ióstem poleconym) w terminie do dnia 15 lutego 1946 r. Za 
nieprzedłoienie list głównych.najemców nr 1, Bst azczegó- 
Wych wzór nr 2 w przew.d-.anym term nie grozi z mocy 
art 195 Ordynacji Podatkowej kara grzywny do -00 zł.

Źa świadome podanie lub potwierdzenie w listach głów- 
r-b naUinców Ustach szczegółowych nieprawdziwych 

nCwczności grozi z art. 176 Ordynacji Podatkowej kara gXn? w w^okości od 1 do 20-krotnei kwoty «zc2«Jo- 
nego lub na uszczuplenie 'narażonego podatku, bądź kara 
areaztil do 6 miesięcy, albo oine tę kary łącznię, o ile 
w myśl kodekeu karnego nie mnlaby zaajozowaui, kara
surowsza. j

zakończenia wojny każdy z nich stracił nogę. 
W ostatnich chwilach boju... A zdawało się, że 
wyjdą cało. Waicza.c, przeszli przecież daleką 
drogę do kraju, jeden aż z głębi Rosji. Ppor. 
Komorek jest 86’/. inwalidą. Poza utratą pra­
wej nogi, ma przestrzeloną rękę, ponadto od­
niósł kontuzję biodra i kręgosłupa. Za walecz­
ność odznaczony krzyżem Virtuti Militari. Chor. 
Borkowski ma ojca, który TÓwnież podczas walk 
stracił nogę. Ojciec leży w szpitalu w Bydgoszczy, 
matka z rodzeństwem dotychczas znajduje się 
w ZSRR. Rodzina ppor. Sochackiego mieszka w 
Kwidzyniu na Pomorzu. Młody porucznik wy­
rywa się do swoich. Chciałby nauczyć się jakie­
goś zawodu, by pracować, by stworzyć lepsze 
warunki bytu matce i siostrz-.

Rozmówcy nasi to ludzie inteligentni, pełni

łros'^ rsJiiydi mhsta
ruszono zagadnienia aprowizacyjne. Jedną z 
przyczyn, wpływających na drożyznę artykułów 
pierwszej potrzeby, a szczególniej mię^a, jest nad­
mierny wywóz żywca z województwa poznańskie­
go. Jako charakterystyczny przykład anormal­
nych warunków zacytowano fakt, że w Warsza­
wie cena na tłuszcze — w stosunku do Poznania 
— była niższa o 100 zł na kilogramie. O ile nie 
nastąpi zahamowanie wywozu zwierząt rzeźnych 
z naszego województwa, staniemy się jedną z 
najuboższych dzielnic kraju pod względem in­
wentarza żywego.

Nie ma dyskusji, w której by nie poruszano, 
że Poznań stoi na „szarym końcu" pod względem 
przydziałów. Przedstawiciele władz centralnych 
zwiedzając Poznań, nie szczędzą słów uznania 
dla społeczeństwa za wyniki dotychczasowej 
pracy. Zapomina się jednak o nas przy rozdziale 
kontyngentów. Tak było ostatnio z przydziałem 
paczek tJNRRY. A przecież powinniśmy otrzy­
mać równy przydział, jak inne miasta.

Drugą bolączką Poznania jest mleko, produkt 
potrzebny nie tylko naszym wyczerpanym sze­
ścioletnią niewolą dzieciom, ale i matkom, ciężko 
pracującym robotnikom, zwłaszcza zaś szpitalom. 
Zapotrzebowanie dzienne mleka tylko dla dzieci 
poznańskich — licząc litra na dziecko — wy­
nosi 12 500 litrów. Tymczasem z przydziałów 
otrzymujemy tylko 3000, a ostatnio nawet 2000 
litrów, co stanowi */s zapotrzebowania. W powie­
cie poznańskim mamy około 12 tys. krów, lecz 
właściciele ich nie poczuwają się do obowiązku 
dostarczania kontyngentu. Jeden z mówców wy­
sunął projekt — nie pozbawiony słuszności —j 
ażeby tym właścicielom odebrać jedną krowę, 
umieścić na majątku miejskim i tym sposobem 
zapewnić dostawę mleka do miasta. Radni: Szu­
kała, Mączyński i Kuleczka zwrócili się do-Za­
rządu Miasta o roztoczenie ściślejszej opieki nad 
mleczarniami, a przede wszystkim o sprawdzenie 
kalkulacji i przeprowadzenie badania tłuszczu.

Po zamknięciu dyskusji uchwalono następujące 
wruosi klubów PPS i PSL. Wniosek Klubu 
PPS wzywa rząd do zrealizowania projektu tak 
zwanego funduszu aprowizacyjnego, przy po­
mocy którego rząd przystąpi do kupowania ar­
tykułów żywnościowych z wolnego rynku i za­
opatrywania nimi wszystkich obywateli na kartki. 
Wniesiono dalej o wprowadzenie kart zaopatrze­
nia na towary tekstylne i obuwnicze oraz zaapelo­
wano do oh. Wojewody o wydanie zakazu nad­
miernego wywozu bydła rzeźnego z granic Woje­
wództwa poznańskiego.

Klub PSL wniósł o zamknięcie granic wojewódz­
twa dla wywozu mięsa i tłuszczu oraz o kontrolę 
przez Zarząd Miejski cen artykułów pierwszej 
potrzeby.

Zakłady fryzjerskie 
będą czynne do godz. 18-tej 

Na wniosek Prezydenta miasta uchwalono prze 
dłużenie godzin pracy pracowników zakładów 
fryzjerskich: od godz. 8 do 18-tej, a w soboty 
i dnie przedświąteczne od godz. 8 do 20-tej, pod 
warunkiem, że personel nie będzie zatrudniony 
dłużej, niż 8 godzin dziennie.

Uchwalono daninę na „Pomoc zimową". Da­
ninę będą płacić wszyscy lokatorzy w wyso­
kości 1 zł od izby miesięcznie od dnia 1 stycznia 
do 30 kwietnia przy regulowaniu czynszu miesz­
kaniowego. Zwolnieni od płacenia daniny są: 
bezrobotni .(posiadający zaświadczenie urzędu 
zatrudnienia), podopieczni, repatrianci i osoby 
znajdujące się w trudnym położeniu.

(i g )

Z życia Stronnictwa Pracy •
Na zebraniu Stronnictwa Pracy — Koło Jeżyce, które 

odbyło się w dniu 13 bm., omówiono aktualne zagadnienia, 
a ob. Gmurowski wygłosił ciekawy referat pt. „Stronnictwo 
Pracy w świe-tle nowych zagadnień" Referat wywołał oty- 
wioną dyskusję. Drugi referat, „O zasadach demokracji" 
wygłosił ob. Urbański. Ponadto w czasie żebranin oddano 
hołd zmarłemu prof. Kutrzebie, prezosowi Polskiej Akademii 
Umiejętności.

W części organizacyjnej zebrani-a omówiono sprawy we­
wnętrzne Koła.

— Przy ul. Wrocławskiej 24/25 w zbombardo­
wanym pociskami artyleryjskimi i częściowo wy­
palonym jednopiętrowym , budynku dokonano 
całkowitej rozbiórki. Dotychczas zdołano już 
całkowicie wybudować mury trzech pomieszczeń 
sklepowych, w których przeprowadza się wewnę­
trzne wykonama prac murarskich i stolarskich.

— Przystąpiono również do odbudowy dawnej 
plebanii farnej przy ui. Klasztornej li, ż której 
usuwa się całkowicie gruz oraz dokonuje się roz­
biórki niektórych ścian piętrowych. W najbliż­
szym czasie zostanie nadmurowana uszkodzona 
część piętrowa wraz z fasadą, oraz nastąpi roz­
wiązanie wiązarów dachowych.
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życia, urodziwi chłopcy. Tyłko w twarzach ich 
można dostrzec głęboki rys bólu, tylko w oczach 
jakiś wielki smutek.

Przed wojną, rozpoczęli za!edw?ie naukę w gim­
nazjum. Kochali sport, wodę i boks. Dziś wszy­
stko to jest dla n:ch odlegle. Oczekuje ich inne 
życie. Dziś przeżywają okres wewnętrznej de­
presji, a wypowiedziane przez Sochackiego sło­
wa: „dla nas życie już się skończyło" — charak­
teryzują najlepiej ich wewnętrzny stan.

Cóż logiczniejszego może być dla społeczeń­
stwa — któremu przecież ludzie ci nie mogą po­
zostać obcy — jak zorganizowanie opieki, zapew­
niającej tym młodym istnieniom powrót do życia? 
Z przykrością jednak stwierdzić trzeba, że pod 
tym względem czyni się u nas zbyt mało. Jest 
to tym dziwniejsze, że zdawałoby się, iż te naj­
smutniejsze skutki wojny, potrafią w ludziach 
wykrzesać iskry prawdziwego współczucia. Spra­
wa nie kończy się przecież na tym, by kalekom 
dać tylko protezy i pozostawić ich własnemu lo­
sowi z rentą, wynoszącą sto lub dwieście kilka­
dziesiąt złotych. Tam, gdzie kończy się opieka 
Państwa, musi zaczynać się opieka społeczeństwa,

Sprawa inwalidzka wymaga u nas podjęcia 
właśnie ze strony społeczeństwa najszerzej po­
myślanej inicjatywy i to nie kończącej się na 
opłatkach czy okolicznościwych uroczystościach, 
z rzuceniem kilku słów pocieszenia i wręczeniem- 
paczki raz na pół roku. Inwalidzi nie chcą jał­
mużny. Chcą być pożytecznymi ludźmi, chcą jak 
każdy znaleźć swoje miejsce w nowych warun­
kach, jakie los im narzucił. Trzeba, by czynniki 
kierujące życiem społecznym pamiętały o tym, 
by budziły i dla tej sprawy zrozumienie wśród 
mas, bo to, co się dostrzega obecnie, wcale nie 
przynosi nam zaszczytu, a niejednokrotnie musi 
wywoływać rumieniec wstydu.

Nasi rozmówcy przyjechali z domu wypoczyn­
kowego P. C. K<4e Zduńskiej Woli. O miejscu 
w wagonie służbowym nie mogło być mowy, gdyż 
— jak zaznaczyli — do wagonu teg<^ zabierano je­
dynie plącących słono według ustalonej przez 
lapówkarzy taryfy. Milicjant kolejowy nie oka­
zał również żadnej pomocy. Po 8-mio godzinnej 
jeździe w wagonie bez szyb, nasi chłopcy zna­
leźli się w Poznaniu, gdzie na dworcu ktoś przy­
padkowo spotkany, podał im adres Tow. Przy­
jaciół Żołnierza. Marsz o kulach na ul. Grottgera 
i to po uciążliwej podróży nie jest chyba prze­
chadzką. W siedzibie T. P. Ż. pełnił dyżur jeden 
z repatriantów, który w dodatku sam będąc prze­
jezdnym zupełnie nje orientował się w sytuacji. 
Trawieni gorączką inwalidzi nie otrzymali więc 
ani kawy, czy wody. Ponieważ cztery istniejące 
w siedzibie T. P. Ż. prycze zajęte były już przez 
kilkunastu ludzi, jako miejsce noclegu wskazanó 
inwalidom krzesełka. Zmuszeni'na własną rękę 
szukać schronienia znaleźli je w końcu w od­
dziale P. C. K. przy ul. Śniadeckich, gdzie dwa 
pokoje oddane do użytku inwalidom, czekającym 
na protezy, były również zapełnione. Dyżurny 
pełniący tu służbę zajął się jednak przybyłymi, 
postarał się o dwa łóżka, dzięki czemu mogli 
jako tako wypocjąć.

Na marginesie rozmów, przeprowadzonych z 
inwalidami trzeba postawić następujące pytania:

Czy w Poznaniu nie ma instytucji, która by się 
zajęła losem inwalidów od chwili ich przyjazdu? 
Dlaczego dotychczas organizacja dyżurów w 
T. P. Ż. szwankuje, względnie dlaczego instytu­
cja ta nie posiada odpowiedniego lokalu i do­
statecznej ilości pomieszczeń dla inwalidów woj­
skowych czy zdemobilizowanych żołnierzy? Dla­
czego inwalidzi muszą odbywać dalekie wędrówki 
o kulach w poszukiwaniu schronienia, jeśli w bez­
pośredniej bliskości dworca 'przy ul. Wystawo­
wej stoją bezużytecznie trzy puste baraki, nada­
jące się doskonale na schronisko?

Jeśli spraWy pomieszczeń są nie do przezwy­
ciężenia, sądzimy, że niewątpliwie znalazłyby się 
osoby prywatne, które na dzień czy dwa chętnie 
orzyjęłyby inwalidów do własnych domów. Dla­
czego więc nie wykorzystuje się takich możli­
wości? Czy Łódź, niezniszczona Łódź, w której 
takim powodzeniem cieszą się wszystkie lokale 
rozrywkowe, wie, że opodal w Zduńskiej Woli 
ma inwalidów, którzy otrzymują 50 papierosów 
na 20 dni, że brak im należytej opieki, dobrego 
wyżywienia i ciepłych pomieszczeń?

Opieka społeczna w stosunku do inwałidów 
ofiar wojny, mimo dorywczych akcyj nie do­
ciąga. Muszą znaleźć się instytucje, które otoczą 
ich specjalną opieką i do pracy swej zmobili­
zują społećzeństwo. Trzeba dalej inwalidom umo­
żliwić zdobycie odpowiedniego wykształcenia, 
w granicach dostępnych dla nich pod względem 
materialnym. Zasadniczym zaś w tej kwestii 
jest stosunek samego społeczeństwa. Nie o jał­
mużnę tu chodzi, ale o właściwe postępowanie, 
zdolne przywrócić ludz:om psychicznie załama­
nym wiarę we własne siły.

Inwalidom trzeba stworzyć takie warunki egzy­
stencji, aby nie czuli się ciężarem dla społeczeń­
stwa i nie byli-skazani na uwłaczające ich god­
ności — wyciąganie rąk po jałmużnę. Ci ludzie 
zasłużyli sobie nie tylko na czułą opiekę, lecz 
również należą im się prawa i przywileje, dzięki 
którym będą w społeczeństwie tak samo warto­
ściowym elementem, jakim byli w okresie walk 
o wolność. J. T.

— W całkowicie wypalonym domu przy ul. 
Walki Młodych 32 zburzono grożące zawaleniem 
ściany. Wywozi się obecnie całkowicie gruz w 
celu oczyszczenia frontowych pomieszczeń lokalo­
wych.

— Dom uszkodzony bombą lotniczą przy ul. 
Walki Młodych 50 (naro nik ul. Kantaka) został 
już w swej frontowej kondygnacji całkowicie 
odbudowany. Obecnie przeprowadza się jeszcze 
drobne prace murarskie wewnątrz budynku. (W)

— Prace nad odbudową spalonego gmachu daw­
nej „Esplanady" są w pełnym toku. Na pierw­
szym piętrze przy itipiono do prac murarskich 
reperując zniszczone otwory okienne i futryny 
drzwi, (c)
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2 UJielkopol^ld i Ziew ÓdiyskćtMyck'
Propagujmy Ziemie Zachodnie

Ziemie Odzyskane muszą jak najprędzej wejść 
również i do wyobraźni każdego Polaka. Nie 
można o nich tylkę myśleć kategoriami aktualne: 
problematyki, trzeba zbliżyć ich przeszłość, ująć 
ją w pewne symbole (postacie historyczne i zda­
rzenia dziejowe) i to wrazić w pamięć społeczeń­
stwa, Wtedy proces zrastania się Ziem Odzyska­
nych z Macierzą będzie organiczny, szybki i trwały. 
W ostatnim czasie przybyło narzędzie, które akcję 
tę może w dużej mierze ułatwić. Instytut Zachodni 
w Poznaniu, wydał pierwszą serię pocztówek pt. 
,,Ziem,e Odzyskane w Ilustracji". Pocztówki przed­
stawiają zabytki polskie na tych terenach, wizerunki 
ludzi, którzy mocno związali się z przeszłością tej 
ziemi, wreszcie piękno krajobrazu. Niebawem In­
stytut zamierza wydać serie następne, a wśród 
nich nawet reprodukcje czterobarwne. Ha nowe 
wydawnictwo Instytutu należy zwrócić uwagę 
przede wszystkim szkół jak również całego społe- 
stwa. Rok bieżący stoi pod hasłem wielkiej akcji 
osiedleńczej na Ziemiach Odzyskanych, Wszyscy 
więc tak na, terenie kraju jak i w korespondencji 
zagranicznej powinniśmy się posługiwać pocztów­
kami, które ilustrują prawdę, że na tych ziemiacł 
„nie jesteśmy od dzisiaj". nad.

KROTOSZYN
Pożegnanie maturzystów. W dniu 21 grudnia 

1945, r. odbyła się w Państwowym Liceum Peda­
gogicznym w Krotoszynie uroczystość pożegnania 
pierwszych maturzystów tego zakładu w liczbie 
35. . ,

, Po skromnym pożegnaniu odchodzącej z zakła- 
' do grupy maturzystów odprawił prefekt lic. ks.

Urbanowski uroczystą mszę św. i wygłosił oko­
licznościowe kazanie. Z kolei odbyła się w auli 
lic. uroczysta akademia pożegnalna z udziałem 
gości i rodziców absolwentów. \

Odchodzącym maturzystom liceum ped. w Kro­
toszynie, wśród których nie brak ludzi, którzy 
przeszli poprzez gehennę i martyrologię obozów 
koncentracyjnych i więzień hitlerowskich, a któ­
rzy nawet w czasie samej uroczystości wykazali 
pełne wyrobienie życiowe i dojrzałość umysłową, 
życzymy ze swej strony pełnego powodzenia w 
ich ciężkiej i znojnej pracy nauczycieli - wycho­
wawców młodego pokolenia. „Szczęść im Boże!"

(js) Okropny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w rodzinie ob. Piotra Stempina w Porzycach. Dwa 
jego synowie lat 14 i 8 w towarzystwie innych 
dzieci wyszli niepostrzeżenie w pole, gdzie znajdo 
wała się nie pilnowana przez nikogo amunicja. 
14-letni Henryk zaczął manipulować przy grana­
cie ręcznym, który wypalił. Skutki były okropne, 
albowiem chłopiec został na miejscu zabity, młod­
szy zaś brat jego odniosł poważne obrażenia i w 
kilka minut po Lypadku zmarł. Ofiary wypadku 
pochowano w wspólnym grobie na cmentarzu w 
Zdunach. nad

DZIEMBOWO, pow. Chodzież
(Ko) Z inicjatywy Pow. Oddziału Informacji 

i Propagandy, odbvło się w sali oh. Klcdzika 
zgromadzenie młodzieży. Referaty wygłosili: ob. 
Rybak na temat znaczenia świetlicy oraz referent 
propagandy masowej .ob. Czerny na temat „Mło­
dzież fundamentem państwa".

Po ukonstytuowaniu się nowego kierownictwa 
świetlicowego, uzgodniono przeniesienie pomiesz­
czeń świetlicowych do pałacu poniemieckiego.

lichwo !y Kongresu
W pierwszym dniu kongresu kaszubskiego obra­

dowały poszczególne sekcje podejmując uchwały 
i rezolucje, przedłożone następnie drugiego dnia 
kongresu na plenum. I tak:

1. Sekcja repolocizacji. Kongres wypowiada 
się stanowczo przeciwko stosowaniu jako kary 
wywożenia za Odrę w stosunku do tubylczej 
ludności pochodzenia polskiego. Zdrajcy pol­
skiego pochodzenia winni być karani w kraju,.a 
ich rodziny winny być pozostawione na miejscu. 
Za Odrę powinny być wy Wożone tylko rodziny 
całkowicie niemieckie,, których nie łączą z naro­
dem polskim żadne węzły krwi.

Kongres pamięta o zniemczonych Kaszubach 
ziemi gdańskiej i lęborsko-słupskiej. ' Kongres 
uznaje ich za swoich braci i prosi .Rząd R. P. by 
oddzielił ich z rodzinami od właściwych Niem­
ców na zasadzie pochodzenia i umożliwi! powrót 
do polskości wszystkim tym, którzy się wobec 
narodu polskiego nie dopuścili wrogich czynów.

Kongres wyraża najgłębsze przekonanie, że 
repolonizacja zniemczonych Słowian Pomorza 
Szczecińskiego i Śląska jest możliwa. Odnośny 
program .winien być opracowany przez zespól 
fachowców z dziedziny historii i kultury tych

Szkolnictwo w Jeleniej Górze
* (eka, Prace na terenach nowoprzyłączonych z 

dnia na dzień postępują naprzód. Jednym z dowo­
dów tego, to /zorganizowane szkolnictwa w Jeleniej 
Górze. Poza dwoma przedszkolami, w. tej chwili 
czynna jest w Jeleniej Górze, 1 szkoła powszechna, 
z liczbą' ponad 700 dzieci, a dalsze dwie szkoły 
są w trakcie organizacji. Ze szkół średnich mamy 
tutaj 1 gimnazjum ogólno-kształcące z 500 ucz­
niami; dalsze 400 uczniów uczęszcza do tegoż

Kadry Siareerzytnarciarzy powiększają się
* (eka) W dniu 8 bm. wrócili harcerze poznań­

scy- z zimowiska zorganizowanego przez Wielkp. 
Komendę Harcerzy w Karpaczu pow. Jelenia Gó 
ra. Zimowisko to połączone było' z kursami szkole­
niowymi i tak: w kursie dla drużynowych wzięło 
udział 65 uczestników łącznie z przedstawicielami 
Ziemi Lubuskiej, a w kursie narciarskim zorganizo­
wanym przez Harcerskie Koło Miłośników Tatr 
przy Wielkp. Chorągwi Harcerzy — 20 harcerzy. 
Komendantem kursów był prezes tegoż koła dh 
phm. Tadyszak Zygmunt. Program pierwszego kur­
su obejmował wykłady z zakresu ideologii har­
cerskiej, metodyki, krajoznawstwa-, wychowania 
fizycznego wraz ze sportami zimowymi, cbozo- 
wmictwa oraz cykl wykładów oświatowo-kultu- 
ralnych. Uczestnicy kursu ukończyli tam próbę na 
drużynowych uprawniającą ich d-o samodzielnego 
prowadzenia drużyn harcerskich. Kurs uzupełnił 
bardzo szczupłe kadry przodowników harcerskich 
przerzedzone w wyniku celowej polityki okupanta.

Kurs narciarski stojący na wysokim poziomie, 
prowadzony pod fachowym okiem instruktora nar­
ciarstwa dh. phm Hubickiego Wł., poza ćwicze­
niami praktycznymi obejmował dziennie 2 godzi­
ny teorii.

ziem oraz znawców psychiki zgermanizowanych 
Słowian.

2. Sekcja gospodarcza. Należy uzgodnić pian 
rozbudowy gospodarczej regionu kaszubskiego z 
ogólnym planem rozbudowy gospodarczej Polski 
i portów. Chcąc podnieść ten teren do stanu do­
brobytu należy podnieść tutejsze rolnictwo do 
stanu rentowności. Należy usunąć gospodarstwa 
karłowate. Tereny nieużytkowe zalesić, tereny, 
nie nadające się na rentowną uprawę zbóż, obró­
cić na tereny hodowlane. Celem zwiększenia do­
chodowości gospodarstw wprowadzić warzywnic­
two, sadownictwo, pszczelarstwo, hodowlę kró­
lików itp. Pogłębić fachowe wykształcenie rol­
nicze poprzez szkoły rolnicze,' których obecny 
poziom nie jest odpowiedni. Zwiększyć chłon­
ność rynku wewnętrznego przez podniesienie sto­
py życiowej. Usprawnić leśnictwo. Wykorzystać 
w większym stopniu produkty leśne. Ulepszyć 
politykę cen na drzewo użytkowe celem umożli­
wienia' szybkiej odbudowy zniszczeń. Uwzględ­
nić w jak najszerszym stopniu rybołówstwo mor­
skie. Usprawnić rybołówstwo słodkowodne, po­
przez sztuczne wylęgarnie powiększyć stan rybny, 
zaprowadzić gospodarkę rybną w stawach jako

gimnazjum na skrócone kursy wieczorowe. Da­
lej czynne jest tutaj gimnazjum technologiczne, 
krawieckie, handlowe, szkoły przemysłowo-za- 
wódowe, oraz gospodarstwa d-omowego. Przy 
gimnazjum handlowym uruchomiona zostały skró­
cone kursy handlowe. Prócz powyższych szkół 
mamy tutaj i prywatną szkołę muzyczną, cieszącą 
się dużą frekwencją.

Pierwsze td» zimowisko urządzone na terenach 
przyłączonych pozostawało w’śród uczestników nie­
zatarte wrażenie. Dużo miłych wspomnień przy­
sporzyły kominki harcerskie kończące całodzien­
ne zajęcia, na których po piosenkach, recytacjach 
itd. członkowie komendy w plastycznych słowach 
gawędy malowali przed oczyma słuchaczów syl­
wetki prawdziwych harcerzy, podkreślając ich 
rycerskość, ofiarność oraz wierność ideałom har­
cerskim w czasie największego Terroru.

Na zakończenie kursu odbył się słałom, wyka­
zujący świetną formę uczestników.

RAWICZ

Wielkie zainteresowanie tutejszego społeczeń­
stwa budzi zapowiedziany koncert artystów po­
zna,śskich, który odbędzie się w niedzielę, o godz. 
16-tej w sali kina „Wolność". Przedsprzedaż 
biletów w księgarnr przy ul. Paderewskiego 18. 
Na urozmaicony program imprezy złożą się: hu­
mor, pieśni, recytacje, utwory fortepianowe.

w Wejherowie"
gałąź gospodarczą. Rozbudować przemysł sprzę. 
tu rybackiego. Uruchomić zakłady przemysłowe 
nieczynne jeszcze z powodu zniszczeń wojennych’ 
Założyć bekoniarstwo, mleczarstwo i inne galę! 
zie przetwórczości rolnej — z uwzględnieniem 
interesów producenta. Zakładać nowe gałęz(e 
przemysłu, które znalazłyby tutaj możność roz­
woju, jak np. kamieniarstwo itp. Pozyskać fa­
chowe siły dla handlu, unormować warunki handlu 
prywatnego, pobudzić inicjatywę prywatną. Dą­
żyć do utrwalenia rzemiosła, wyszkolić jak naj­
większą ilość rzemieślników fachowców. Wzno­
wić przemysł ludowy i przemysł domowy. Roz. 
począć propagandę turystyczną. Uruchomić linie 
kolejowe i sieci elektrycznej.

3. Sekcja kultury kaszubskiej. Jako pierw­
sze zadanie wydać wszystkie dzieła czołowych 
pisarzy kaszubskich wychodzą# z założenia, źe 
przez to podniesie się duchowe poczucie szero­
kich mas kaszubskich i zainteresuje się szeroki 
ogól polski wytworami ducha naszego regionu. 
Wpłynie to na większe wzajemne zbliżenie i po­
może do . wyświetlenia niejednego zagadnienia 
literackiego i naukowego.

Należy stworzyć muzeum kaszubskie niezależ­
nie od tego, jak się przedstawiać będzie sprawa 
rewindykacji zbiorów muzealnych, będących 
przed okupacją w Gdyni, przy czym trzeba by i 
zewnętrznie zrekonstruować ehecz kaszubską z

dowego.
Wszcząć akcję oczyszczania języka z nale­

ciałości niemieckich. Poleca się pielęgnowanie za­
gadnienia teatrów kaszubskich i postawienia go 
na czołowym miejscu. Pielęgnowanie tradycji 
strojów, hafciarstwa i wyrobów kultury ludowej.

Rozwinięcie silniejszej współpracy ze szkol­
nictwem w związku z obniżeniem poziomu nauko­
wego młodzieży, z powodu okupacji. (ZAP)

KARPACZ pow. Jelenia Góra
* (eka) W Karpaczu, pow. Jelenia Góra odby­

ło się uroczyste otwarcie domu P. P. S. przy 
współudziale przedstawicieli władz i urzędów ze 
starostą grodzkim ob, Grochulskim na czele.

Zebranych powitał sekretarz miejscowej ko­
mórki ob. Negrey, przedstawiając w krótkich, 
słowach przemiany natury gospodarczej i 
pełityczmej na terenie Polski. Ob. sekretarz 
zakończył swe przemówienie zapewnieniem, że 
pionierzy tych ziem pracują wytrwale na zie­
miach, które po długich latach wróciły do ma­
cierzy. Dal aj nastąpiły przemówienia Komendan­
ta Straży Pożarnej, przedstawiciela Wojsk Pol­
skich, którzy zgodnie podkreślali konieczność kon­
tynuacji polityki naszych wielkich Bolesławów, t— 
Wspóiną kolacją zakończono uroczystość.

Zaznąpzyć należy, że P. P. S. jest najliczniej­
szą palują na tynj terenie, rozwijającą się bardzo 
szybko. W tej chwili koło gminne w Karpaczu 
liczy 126 członków. W całym powiecie zorgani­
zowano już 31 kół z 1 500 członkami, prócz po­
wiatowego koła w Jeleniej Górze z liczbą 1300 
członków. Współpraca P. P. S. z innymi partia­
mi, organizacjami i wojskiem rozwija się bardzo 
pomyślnie. W Karpaczu znajduje się także dom 
wypoczynkowy P. P. S. dla członków z całej 
Polski.

Dnia 24 stycznia 1946 r. zakończyła swoje pełne poświęcenia 
życie nasza najdroższa matka i babunia śp.

z Kowalewskich

Aniela Ratajczak
przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 stycznia br 
o godz. 10.40 z kaplicy cmentarnej parafii jeżyckiej. Uroczysta 
msza św.'żałobna w sobotę, dnia 2 lutego o godz. 8-mej w ko­
ściele Najśw. Serca Jezusowego na Jeżycach,

o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 
rodzina.

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej 
śmierci, śp.

z Paszkiewiczów
Ireny

zostanie odprawiona
msza św.

we wtorek, dnia 29 stycznia rb., o godz. 8.30 
w kościele parafialnym na Jeżycach

o czyim zawiadamia 
2609 mąż z synen

Dnia 24 stycznia 1946 roku zmarła nagle moja naj­
ukochańsza, nigdy nie zapomniana żona, nasza naj­
droższa córka, siostra i szwagierka, śp.

z Kłosów

Stanisława Skąpska
Pogrzeb odbędzie i" 

br., o godz. 11-tej w
w poniedziałek, 28 stycznia 

Caźmderzu,

Dnia 22 stycznia 1946 r. zginęła tragiczną śmiercią nasza 
najukochańsza córka i siostra, śp.

Hanna Kaźmierczakówna
sodaiiska mariańska 

ucz. liceum gen. Zamoyskiej
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 28 bm, o godz. 11-tej 

na cmentarzu jeżyckim.
W głębokim smutku pogrążeni 

_ ojciec, matka i siostry

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmierci na­
szego najukcckańszego-, jedynego syna i brata, śp.
Zenona Mlko* *«|«xaka

który zginął o-d kuli zbirów hatierowskich, zostanie 
odprawiona “

msza św.
w poniedziałek, dnia 28 stycznia 1946 r,, o godz. 7-mej 
w kościele farńym.

W ciężkim smutku pogrążeni 
2498 rodzice i siostra

Chycina i Małe Sokolnika.

W nieutulonym 
mąż i rodzina

W 15-tą rocznicę śmierci naszego dro­
giego męża, ojca i dziadka, śp.

KazińaTen laralttiego
odprawiona zostanie msza św. w kościele 
Pana Jezusa (ul. Żydowska)'w niedziele 
27 stycznia rb., o godz. 8-mej.
2508 Rodzina

BIELIZNĘ
iatiwduM
datuska,
DLA WSZYSTKICH
ZAWODÓW

fZO&SĆZ t

WYTWÓRNIA BISUZW 
STARY RYNEKJ&

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie, złożyli 
kwiaty i wieńce oraz wzięła udział w pogrzebie i mszy 
św. żałobnej za duszę naszego ukochanego syna, śp.

Zygmunta Laskowskiego
a w szczególności Wielebnym ks. ks. Profesorowi dr. 
Spikowskiemu, Dziekano-wi Lewandowskiemu, pro. 
boszczowi parafia św. Jana Vianney na Sołaczu, Dy­
rektorowi, 1 gronu profesorskiemu i młodzieży gimn. 
im. św. Jana Kaotego składamy tą drogą serdeczne 
,,Bóg zmpłać!"

Maria i Jan Laskowscy z dziećmi 
i rodziną

Poznań-Soł acz, ul. Mazowiecka 62 2594

| JPicwsicy „
na skład materiałów pędnych 1 
poszukuję na Łazarzu. f

Ojferty: Głos Wielkopolski nr 2632

Bufety dębowe
gar stojący, totek Wab ' 
kanapa okazyjnie.
MeWi. ŻytkowiaŁ, Rynek 
decki. 

?SZ» ŚH. SMftRZEWSKSBO tt
oraz Dąbrowskiego 15

W dniu 23 stycznia 1946 zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach pracowniK na-szej instytucji, śp

Jan Konieczny
Pogrzeb odbędzie się dziś, w sobotę, 26 bm., o godz. 

0 30 z kaplicy cmentarza parafii jeżyckiej.
Cześć Jego parnięcil

Miejska Poznańska Kolej Elektryczna 
Dyrekcja Rada Zakładowa k 249

Z głębokim smutkiem dowiedzieliśmy się 
. o nagłej śmierci członka naszego, śp.

Koniecznego Stanisława
aptekarza

wlaśc. Apteki Starej we Wrześni, 
zmarłego dnia 22. 1. 1946 r.

W zmarłym tracimy nie tylko kolegę za­
służonego dla zawodu aptekarskiego, ale 
również wytrwałego organizatora pracy 
społecznej.

Okręgowa Izba Aptekarska 
25» w Poznaniu

t
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego naj­

ukochańszego syna i brata, śp.

Rwsznrdn Nowickiego

msza św.
« Ł^arzu.46 “ ŚOd1' ’'”6i W k<,ściełe św'

W smutku pogrążeni
rodzice i rodzeństwo

harcerza Chórowi Wiclhop.
* Pornawa w czasie walk dnia 27. I. 45 odprawiona zoeta-»ie jego d-uszy spokój

Poznań, w styozniu 1946

t
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego naj­

ukochańszego, jedynego syna, brata, wnuka » 
strz.eńca, śp.

Tadeusza KrstyzŁaniafc®
poległego w czasie działań wojennych w Poznsoio, 
odprawiona zostanie

msza £w.
we wtorek, 29 bm., o godz. 7.30 w kościele Nayś*'- 
Serca Pana Jezusa na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrąż®®®
2*^13 rodzina



Dnia 23 stycznia 1946 r. zmarl mój naj­
droższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, 
zięć i szwagier, śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 
stycznia br. o godz. 11,45 z kaplicy cmen­
tarnej na Dębcu.

W nieutulonym smutku
żona, dzieci i rodzina

.W
Dnia 17 grudnia 1945 r. zmarła nasza, najukochańsza 

matka, babcia i teściowa, śp.

z Wierusz Kowalskich

Maria Robińska
ar. W Wysoczce, paw. grodziski, 10. 2. 1865 r.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, syn, synowa, zięć i wnuki

Mochle, pow. bydgoski; Olszewko (Lipienek); obóz 
oficerski Dossel: Krotoszyn. 2660

Pogrzeb odbył się w Bydgoszczy dnia 20. 12. 45 r.

RESTAURACJA i KAWIARNIA
„PARK WILSONA"

ul. Marszałka Focha 40. Tel. 64-68

W sobotę, dnia 26. 1. 1946 r.
odbędzie się wielki

ATRAKCYJNY
WIECZÓR KARNAWAŁOWY
połączony z występami wybitnych artystów;

Eugenia Skotarczakówna — solistka 
baletu Teatru Wielkiego

Albin Fechner — baryton opery 
Jerzy Chudziński — parodysta

Dancing od godz. 17-tej do 5-tej rano 

W niedzielę, dnia 27. 1.1946 r.
odbędzie się tradycyjny 2517

WIECZOREK TOWARZYSKI
połączony z dancingiem od 17-tej do 5-tej rano

*W99MC@MMMMe6M0MMeMo

I „FREGATA"
| POZNAŃ
4 ul. Siemiradzkiego 2 nar. Chełmońskiego 
® zawiadamia, że w sobotę 26-go bm.

wystąpi znany humorysta
Sylwester WeseSowshi

2678 Dancing od 17-ej do 5-tej rano
‘4 Przygrywa doborowa orkiestra kplm. K.Smytry

| Kolio! Kolio! i

a RESTAURACJA, WINIARNZA.DANCING g 
«2 Pod nowym zarządem Szuwina
H Poznań, ulica Daszyńskiego 48 (Górna Wilda)
:j Codzienny karnawałowy

dancing od godz. 5 pp- 
Orkiestra doborowa ,

*♦ Bufet obficie zaopatrzony, ceny zniżone 
3 2579 Zarząd

r

Zawiadomienie «
Zawiadamiam moich Odbiorców, Instytucje i Dostawców * 

że firma moja *

T.H. Barełkowski
Skład Szkła i Porcelany

Poznań, ul. Kraszewskiego 3
Telefon 64-07 prywatny 64-08

nie ma nic wspólnego z firmą

A. Barełkowski
r ul. Kraszewskiego 11 2ro * g

W r. 1939 sprzedaliśmy największą ilość radio­
odbiorników w Polsce dzięki naszej usłudze 
i pomocy technicznej, dziś — znów posiadamy 
własne nowocześnie urządzone radio - labora- 
torium, które zapewnia naszym klientom poradę r 
i pomoc techniczną.

t._............_jl:______ J

H

li

« ffjaoF oamor
włącznie do najwyższej klasy w Europie 
uniwersalne —zmienny — bateryjne

|W

RADIOEKSPERT
Poznań, Śniadeckich 1 tel. 65-53
poszukuje:

a) radiotechnika
na stanowisko kier, lub radiomontera 
z praktyką i wykształceniem techn.

b) radiomontera,
c) praktykanta

2441 powyżej lat 20, szkołą techniczną,

d) stolarza -poSerownika

-EKSPERT
Poznań, Śniadeckich 1, I p. — Tei. 65-53

2 minuty drogi od dworca

KUPUJE
radiowe lampy — odbiorniki — radio- 
■przęt — radiowe przyrządy.

ęijl

11

i j,J Masz sąsiada lub znajomego, który posiada coś do sprzedania, powiedz
im, że kupujemy każdą ilość lamp, odbiorników i części, i

2439 . . j

Uwaga, kupcy branży spożywczej
w Zielonej Górze i powiecie 

Z dniem 20 stycznia 1946 r. otworzyłem
w Zielonej Górze przy ul. Batorego 4

Biir’awnie [lim i MoMy
Polecam po cenach najniższych wielki 

wybór cukierków 2540

ZMdinnufdri Zielona Góra
. lUdlinjWMl ńl: Batorego 4 tel. 127

Papiit patowy w tolists ittari
biały i kolorowy

poleca Fobr. Wyr. Papierowych M. Czarny 
Poznań. Wielkie Garbać 38

Kupimy urządzenie do palenia kawy słodowej
oraz

maszyny do fabrykacji wszelkiego rodzaju 
makaronów

Zgłoszenia „Par" Poznań, Ratajczaka 7 pod 1.398

2245

na prąd.

Restauracja

kup!^

»SHTYR«
ul. Półwiejska 38

* Podpałkę „L.ofix" * 
Smołę ti&stijtowanti 
IM i a ł koksowy\
poteca po cenach najniższych
Państwowa C n fala II nJlowa

Oddział Poznański
Poznań, św. Marcin 65. Tel. 35-18, 44-65.

I l , 1,185
gs#®e®®®ęose«e®@R!t®€®e<©®»®®©®®«<s2a

Fabryko Wyrobów Ogniotrwa­
łych 7)Skawina“ w Skawinie 

poszukuje 
inżyniera

na stanowisko głównego me­
chanika fabryki. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i życio­
rysem kierować bezpośrednio 
do firmy. k214

Bar Oedaisracja „Eonlinenłal
ŚW. MARCIN 36 

u? sa&otę 26.

Bzied Speąabi&ści
2612

WEŁNĘ owczą
surową praną oraz zabrudzoną w każdej ilo­
ści kupujemy stale. Oferty zawierające ilość, 
jakość, gatunek i cenę do „Par", Poznań, Ra­

tajczaka 7 pod „1, 435". 2593

ZaWady Siły, Światła i Wy stsł. u. Poznania
mają zapotrzebowanie na

7 monterów elektryków i 
5 ślusarzy

 k232

ZARZĄD MIEJSKI W SKWIERZYNIE
poszukuje

fachowców z dziedziny urucho- 
n«ienia i prowadzenia cegielni

Oferenci proszeni są o składanie ofert w Zarządzie Miejskim 
(pokój nr 2) z podaniem warunków, 
k 237 BURMISTRZ, (—) Michał KuIPa

ZjBdnaczone Kspałn' e Regla Branatnega
i Fabryki Brykietów Ziemi Lubuskiej 

przyjmą od zaraz rutynowanego

księgowego - bilansistę
do księgowości przebitkowej 

Zgłoszenia Poznań, Śląska 10

do Warszawy, Łodzi i Katowic — nawet drobni- 
cowo ubezpieczone — przesyłamy samochodami 
i wagonami zbiorowymi oraz przyjmujemy to­
wary na przechowanie we własnych magazynach 
i do sprzedaży. Firma „Komor a*', ul. Woźna 15, 
tel. 41-41 i 64-64. 2573

ZarząJ Miejslti w OL ornlLach
przyjmie od zaraz sekretarza, asystenta, maszy­
nistkę i księgowego(ą), obeznanych w pracach 
samorządu miejskiego wzgl. w.administracji pań­
stwowej. Wynagrodzenie według grupy IX—XI 
nragm. prac, państw, plus 15°,'o dodatku kom. 
i zasiłku na stołówkę, zależnie od kwalifikacji.

Reflektuje się na siły wykwalifikowane. 
Zgłoszenie z dołączeniem życiorysu należ '

przesiać na ręce burmistrza. k 235

Hartowna ijiilii tikieisiizjti
i artykułów spożywczo-kolonialnycli
nawiązuje stosunki hąndlowe. Zainteresowane fir­
my proszone są o nadsyłanie cenników i adresów 
Łódź, ul. Piotrkowska 309 (Płac Reymonta) 

telefon 104-63 i 1S6-4S. kl80

Webę
2385

owczą
kupuje i wymienia nawłóczkę

Hurtowa sprzedaż włóczki 
i przędzy dziewiarskiej *;

Czesław Białecki firma sąd.rej. '* 
Poznań, Roosevelta 21. m.23, Iptr. •;
telefon 6908 - (narożnik ul Zwierzynieckiej)

sima! % Mssitty Dworcowa 54
telefon 53-13.

Reklama współdziała
w odbudowie kraju

Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Cukierniczego
TELEFONY: 45-86 i 45-87

REJON ZACHODNI — WYDZIAŁ ZBYTU 
Poznań, ul. Cieszko wskiego 1 TELEFONY: 45-86 i 45-87

poleca po konku rency jnie niskich cenach wysokiej jakości wyroby fabryk Wielkopolski, jak:

1. • 2. „ji&Mld" • 3. „Jp&" - 4.
S. • 6. „Cukrola" • 7. - 8.

Cukcą * Jłwnadki * - 3(eksą * JCedatm&i * Suckat&l * Makatony
___________ Uwaga: Poważni przedstawiciele i agenci na teren Poiski poszukiwani. ======================== k24g
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Lekarskie

Dr Wiza, analizy lekarskie, 
Mickiewicza 22 (róg Dąbrów 
skiego). 2345

Pomocnik krawiecki 
Chwaliszewo 67 m. 4.

zaraz.
2544

Frezera poszukuje Spółdziel­
nia „Jawor" . Zgłoszenia: Mo­
stowa 2 m. 7. 2482

K. O. 
-4499

Konto: Bank 
„Społem” nr 8

Biuro Dz-afu Ogłoszeń czynne w dni powszedn-.e od 8-mej ranc do 13-tej w sobotv od 8-mei rano do 12-tej w i o-znaniu
ul Wvsp:-ańskiegc 10 i piętro Tel 64 75

raac uu u-ic| -----  — - - ,
Za terminów-, drak ogłoszeń Adnroistracia o c odpowiada

Wolne posady Szuka posady
Drogista poszukiwany. Hurto 
wnia Drogeryjna, Poznań, Pół 
wiejska 39, .971

Administratora sumiennego 
dla nieruchomości Poznaniu 
poszukuję. Oferty warunkami 
przesłać ,,Głos Wielkopolski' 
nr k 222.

Mistrz ślus.-tokarz, z branży 
samochodowej, znający kompl. 
obróbkę samochodową, 20 lat 
praktyki, dobry organizator, 
przyjmie posadę od zaraz lub 
oóźn-ej. Oferty „Glos Wiel­
kopolski" nr 1746.

Szkota Tańców Adeli Szczur- 
kówr.y — Jana Szczurka, aleje 
Marcinkowskiego 2a, parter.

1613

Angielskiego udzielam. Dwu­
letni pobyt Anglii. Ko-m" 1 ety 
indywidualnie. Szwajcarska 17, 
pa-rter, Nowacki. 2395

Dywan pluszowy 2,50X3,56 — 
Górski, Garncarska 10, godz. 
12—15. 2471

Strójwnsa budynie, rozrost, 
olejki, cukier, korzenie — na­
deszły. Przedstawicielstwo: 
Małeckiego 23 m. 1-2. 2626

Wózek czterokołowy. Mickie­
wicza 9 — warsztat mecha­
niczny. -2300

Maszyna do szycia 2,500 zł, 
gramofon dwusprężynowy — 
Mickiewicza 9 — warsztat 
mechaniczny. 2499

Se&lowe skóry hub części do 
naprawy futra. Niegolewskich 
4 L skład. 2374

Fotokopijay aparat kupię — 
Szpot, Zielona 1 m. 8. 2386

Panienka do maszynowego 
kurblowania na prowincję 
Utrzymanie, mieszkanie, do 
bre wynagrodzenie. Adre 
wskaże „Głos Wielkopolski’ 
nr 2205.

Księgowa — kasjerka (księgo­
wość przebitkowa) długoletnia 
praktyka szuka posady. OL: 
„Głos Wielkopolski" nr 2f07.

Tańców nowoczesnuch wy. 
uczam wó-ciii lekcjach. Swing. 
Antoszewska. Poplińskich -5a 
m. 16 (Wilda). 2415

Drut żel. twp.rdy 1,1 mm. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 2-625,

Blacharza na galanterię poszu­
kuje „Lamina’, Piekary
podwórze, prosto, od 15—16

2629
Warsztaty Ortopedyczne po­
szukują pomocnika-mechanika 
ortopedycznego "oraz dwóch 
uczni. Zgł Warsztaty Ortope­
dyczne Poznań, ul Gąsiorów, 
skich 7. 2349

Nrkładaczka biegła do Obor­
nik, Wiadomość' Poznań, ul. 
Mostowa 26 m. 40, 2414

Pomocnica domowa z goto 
waniem potrzebna od 1 lute.' 
go, Dębiec, ul. Bzowa 9, 2383

Potrzebny uczeń chętny zdol­
ny i sumienny do branży na­
siennej od zaraz. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski” nr 2334.

Pomocnik fryzjerski potrzebny 
od zaraz — ul, Daszyńskiego 
Ili7. 2619

Potrzebny technik dentysty, 
czny od zaraz. Zgłoszenia: 
Inowrocław, ul. Barbary 28 
m. 1. 2618

Dwaj młynarze, dobrzy fa­
chowcy, natychmiast potrze­
bni. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 2617.

Książkowego, dobrą siłę fa­
chową, awalera, zatrudni 
Państwowy Tartak Parowy w 
Margoninie. Zgłoszenia do 
Margonina — Tartak. 2614

Potrzebna pomocnica krawiec, 
ka, młoda, od zaraz. Salon 
mód damskich, Opalenicka 57.

2608
Uczeń z prakbrką może się 
zaraz zgłosić. Piekarnia, św. 
Wojciech 25. 2604

Ekspedient do składu sprzę­
tów kuchennych od zaraz po­
trzebny. Adres wskaże „Par", 
Ratajczaka 7, pod „1.438".

2591

Potrzebna samodzielna gorse- 
ciąrką. Pracownia Gorsetów, 
Wierzbięcice 30. 2563

Poszukuje się wykwalifikowa­
nych brakarzy do załadunku 
papierówki w okręgu Poznania 
i Torunia. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 2574.

Chłopiec na posyłki, starszy, 
może się zgłosić. Zgłoszenia 
z rodzicami lub o-piekunaraii: 
Spółka Pedagogiczna, Podgór­
na 7. 2566

Kasjerka zarządzająca do cu­
kierni, restauracji lub innej 
instytucji nad morzem lub na 
Zachodzie, Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 2549.

Pomocnica domowa, przycho­
dnia, 2 osoby. Młvń-ska 13 

dziele.6; egłosz. niedzielę. 2494

Szewców damskich na 
wrotki i przeszywaną 
przyjmę. Richter, pl. V 
ści 13 m. 7.

wy­
prać ę 
•o-lno-

2534

Służącą do 3 osób przyjmę. 
Wały Ja-na 11 m. 7. 2525

Ekspedientka do składu rzeź- 
nickiego potrzebna zaraz. 
Adres wskaże „Głos Wielko­
polski" nr 2510,

Pomoc domowa młodsza, zdro­
wa, potrzebna. Zakład Elek­
trotechniczny, Półwiejska 7

2520

Chłopiec do posyłek może się 
zgłosić, Zgłoszenia: Wielko­
polska Spółka Budowlana, ul. 
Marsz. Focha 130/132 narożnik 
ul. Winklera. 2516

Lutniarz — dobry fachowiec, 
poszukuje posad’/. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 2393,

Panna szkoła gospodarcza, po­
prowadzi dom samotnej oso­
by. Oferty: „Głos Wielko - 
poi ski ‘ ‘ nr 24/2.

Radiomechanik. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 2528.

Przedstawicielstwo poważne 
przyjmę na Łódź. Kapitał. Lo­
kal. Sub „Energiczny". Biuro 
Ogłoszeń i Reklam PAP. 
Łódź, Piotrkowska 133. k 233

Fryzjer damski, dobry, szuka 
posady Poznaniu. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 2620.

tenotypistkn, dobra piła, szu­
ka posady. Oferty z podaniem 
warunków „Głos Wielkopol­
ski" nr 2613.

Młynarz poszukuje pocadv w 
większym młynie. Adres: Wil­
czyński, Piła - Młyn, koło 
Skoków. 2575

Ryły, właściciel nieruchomości 
p rzyjmi e ad-mi n-istra c j ę d o - 
mów. Oferty: ..Głos Wielko­
polski’‘ nr 2568.

Drogerzysta, lat 30, poszukuje 
posady. Oferty podaniem wa­
runków „Głos Wielkopolski" 
nr 2567.

Bilansista — dwudziestoletnia 
praktyka, przyjmie stanowi­
sko, również prowadzi księgi, 
zestawia bilanse, godzinowo. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 2564.

Czeladnik rzeźuicki poszukuje 
posady, obojętnie gdzie. OL:

Głos Wielkopolski" nr 2556.

P osr dy mag a zy n i era, wojaż e - 
lub jiakiejko-lwfek w ku- 

płectwie poszukuję. Oferty: 
,Głos Wielkopolski" ńr 2537.

Dyplomowana mistrzyni kra­
wiectwa damskiego, biełiźniar- 
stwa, szuka odpowiedniej po­
ndy, Oferty: „Głos Wielko­

polski" nr 2521.

Przyjmę posadę kierownika 
lub majstra w dziale samo­
chodowym. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 2511.

Syn uczciwych rodziców pra­
gnie się wyuczyć w rzeźnic- 
twiie, miejscowość obojętna. 
Poznań, Kopczyńskiego lSa

5. 2539

Ogrodnik, dzielny fachowiec, 
żonaty, szuka posady na ma­
jątek zaraz lub nóźnlej. Po­
znań, G. Wilda 94 m. 36, 2479

Nauka

Kursy pisania na maszynie 
metodą ślepą wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki. Ma­
szyny biurowe, Poznań, aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

1030
Kursy kroju — zatwierdzone 
przez Kuratorium szkolne — 
rozpoczynają się pierwszego 
lutego. Przyjmuje się również 
wykrawanie modeli. Przybyl­
ski, Marsz. Focha 86. 344

Szkoła tańców — stepowania 
baletmistrza Szczurka-Saczur- 
kowej, Przecznica 3 m. 8.

1888
Korespondencyjne kursy ksis- — £r..gowości. Informacje: 
kr, poczt. 105.

-ublin. 
k 199

Nowy kurs fryzjerstwa dam­
skiego rozpocznie się 1 lute­
go 46 w Skalach cechowych, 
Masztalarska 8. Zgłoszenia: 
Spółdzielnia Fryzjerów, Woźn a 
nr 10. 2363

OsoMste

Irko, Wandziu, Zosiu! Wróci­
liśmy, spotykamy się w sobo­
tę wieczór na dancingu we 
Fregacie — Władzio, Edzio.

2551
Wytwórnia specjalnej garde­
roby dziecięcej — iri. Sło­
wackiego 24 m. 7. 2522

Gbelge rzuconą I. Fołtyn, M. 
Kujawie odwołuję. W. Bankie- 
wicz, Luboń, Okrzei 20 m. 2.

2552
Za długi żony mojej Haliny 
Ka-czmarck z domu Bib rowie z 
nie odpowiadam — Stanisław 
Kaczmarek, Poznań, Strumy­
kowa 15 m. 4. 2532

Za długi żony mojej Józefy 
Walkowiak nie odpowiadam'. 
Józef Walkowiak. 2505

Ostrzeżenie! Każdego, kto bę­
dzie rozsiewał fałszywe po­
głoski, że jestem VD lub 
LP, , względnie szkodzić mi 
będzie w inny sposób na mie­
niu i opinii, pociągnę do od­
powiedzialności sądowej, Wła­
dysław Zeidłer' — Grodzisk 
Włkp,, plac św. Anny 2. 2480

Sprzedaże

Meble różne okazyjnie. Ma­
gazyn mebli — Stefan Janiak, 
Rybaki 6 16652

Sztandary, paramenta kościel­
ne, wykonuje pracownia K. 
Kędzierska, Poznań-Górczyn, 
ul. Zgoda 20 16431

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze. Kochanowicz Ska, 
Plac Wolności 13 (obok 3-go 
Maja). 16663

Radioaparaty, anody, akumu­
latory, baterie najtaniej — 
Radiomechanika, Poznań, św. 
Marcin 25. tel. 12-38. 1943

Maszyny biurowe. Pieprzycki, 
Poznań. Marcinkowskiego 26. 
kupno — sprzedaż — na ora. 
wa. 183!

Elektryczne kuchenki-piecyki, 
żelazka, lampy radiowe i kar­
bidowe, artykuły elektro-ra- 
diotecbniczne kupuje, sprze­
daje St. Karge i W, Lijewski, 
Wrocławska 28/29, tel. 39-67.

1661

Bielskie materiały, wełenki, 
jedwabie, podszewki w dużym 
wyborze. Kwintkiewicz, Pół- 
wiejska 35. 2056

Narzędzia — okucia wszelkie­
go rodzaju, wyroby żelazne 
poleca i zakupuje d. h. „Oka­
zja", Poznań, Grobla Ib 2283

Papę, smołę, cement; wapno 
gaszone, w bryłach, hydrau­
liczne, sufitówkę, Poznań, ul. 
Wierzbięcice 36/38. 2195

Przyrządy do cięcia szkła 
j c dno-kółe c zk-owe, sz eściokó - 
łeczkowe oraz kółeczka za­
pasowe, poleca po cenach hur­
towych Dom Handlowy Kra­
ków, Gołębia 6, 2290

Galanterie metalową, artykuły 
kuchenne kupuje — sprzedaje 
Hurtownia „Oma", Poznań, 
św. Marcin 6. 2276

Sprzedam parcelę 4 morgi 
Zegrze przy szosie Okrężnej. 
Zgłoszenia: „Par", Ratajcza­
ka 7, pod „1.378’’. 2302

Sprzedam natychmiast sypial- 
kę, jadalkę i maszynę do szy­
cia. Zgłoszenia: Poznań — 
Ostrówek 7, mioszk. l. 2311

Hurt galanterii J. Nowicka 
Ska, św. Marcin 6, I ptr.

24.56

Pianino. Dąbrowskiego 
skład czapek.

3 — 
2607

Kasę rejestracyjną National, 
9 pomocników, elektryczną. 
Oferty: „Głos Wielkopolski*’ 
nr 2497.

Tokarnię 1 mir., tylko dobrze 
utrzymaną. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 2624. §

Ckłsd, pokój, kuchnia mebla­
mi, oddam lub przyjmę wspól­
nika. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 2606.

Wóz piekarski, solidny, i 
płaszcz męski zimowy czaray 
na sprzedaż. Domański, Sza­
marzewskiego 34, 2605

Skóra zielona meblowa 6 m2 
okazyjnie do sprzedania. „Be- 
Ha". pl. Wolności 14a (naro­
żnik 3 Maja). 2603

Piarfaa najkorzystniej — Dry- 
gas, Skarbowa 15. 2600

Wózek dziecięcy nowoczesny, 
jak nowy, sprzedam — tele­
fon 39-55 albo adres poda 
„Par", Ratajczaka 7- 2599

Silnik (Siemens.) 0,5 Kw. 650 
obrotów, cynę 5Cr-procentową, 
lustra Szlifowane 30/37 cm 
sprzedam. Garncarska 10 m. 2.

2591

Willę, S-ołacz, 9 pokoi, ku­
chnia, łazienka sprzedam — 
1.000.030,—. Oferty: „Głos 
Wielkopolska" nr 2492.

inne meble, 
agazyn mebli — K. Bakoś, 

W. Garbaty 11. 2491

Sypialnię oraz 
Maj’

Restaurację pełnym ruchu przy 
Starym Rynku odstąpię. Me­
telski, Marcin 13. 2487

Futro męskie dobrym stanie 
piżmowce, kołnierz wydra, 
damskie karakuły, źrebce fran­
cuskie, materiał na płaszcz, 
ubranie, płaszcz męski, smo­
king nowy, radio. Zgłoszenia: 
św, Marcin 13 m. 4. 2485

Motocykl setka, wyścigowy, 
sportowy „Ardie" z pedała­
mi — od godz. 1—3. Jaro- 
chowskiego 30a m. 3. 2484

Jadalnie dębową rzeźbioną, 
afę, garderobę sprzedam — 

7. 2481Mostowa 2

^<xxxxxxxxxxxxx:c<xxx$<xyxxxx>

SZTUIIDMY .
chorągwie, paramenta kościelne 

wykonuje znana od 30 lat 
firma BC<j€S3Ei©if*g>jk«a Poznań-Górczyn 

ul. Zgoda 20 przy kościele
1885

>C>0<>000«0<XXXX>CC<X)<S

Garnitur frakowy 1,70, Oko­
cimska 1 m. 1. 2483

Rury koncertowe dla orkiestr, 
skrzypce, klarnet, saksoloty 
sprzedam. Garncarska 10 m. 2.

2596

Zimne nogi rozgrzeją stomia- 
ki po cenach wyprzedażo­
wych z firmy „Ka-De-Ha" 
Pozn-ań, Armii Czerwonej 2.

k 256

Lokcmobilę 100 d-o 120 PS go­
tową do użytku. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 2623.

Drut galwanizowany 1,2 — 
1,6 — 2,8 mm. Oferty: „Głos 
Wielkopohki’’* nr 2622.

Blachę alumin. miękką i dur 
od 0,5 do 3 mm. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 2621.

Lodówkę elektryczną (kuchen­
ną) kupię., Skarżyński, ul, Łu­
kaszewicza 1 m. 9 — telefon 
64-81. 2616

Wózek dziecięcy kupię w do­
brym stanie. Przemysłowa 53 
m. 16. 2612

Szewskie sznilarki, mydła, ko­
rek i inne kupuje stale „Be- 
Ha‘‘, pl. Wolności l'4a (na­
rożnik 3 Maja). 2602

Radiocdt-iorhikł, lampy każdą 
ilość zakupi Dom Radiów*-’, 
św. Marcin 45a. 2595

Domek z ogródkiem w pobli­
żu Poznania potrzebny. CL: 
„Głos Wielkopolski’’ nr 2583.

Przyczepkę do samochodu 
dwutonową w dobrym stanie 
kupimy. Oferty; „Gło-s Wiel­
kopolski" nr 2582.

Lampki radiowe różnych ty­
pów kupię, dobrze zapłacę. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 2572.

Maszynę krawiecką, narty, 
motor 1.5 H. P., oponę 650X20 
sprzc-dam. Wierzbięcice 30 
m. 36. 2569

Parcele morgowe w Poznania
korzystnie sprzedam. Oferty: 
„Glos Wielkopolski" nr 2586.

Futro Rreitschwanz sprzedam. 
Kochanowskiego 6 m. 3a. 2585

Sprzedam dwa łóżka żelazne 
białe. Rynek Łazarski nr 2 
m. 5. 2578

Salon sprzedam, Źabikowo, 
Armii Czerwonej 4il-. 2563

Futro męskie kołnierz oposy. 
Małeckiego 4 m. 22. 2559

Domy czynszowe w Poznaniu 
okolica Wildy i plac z ruina­
mi w pobliżu ul. Marcina ob­
szaru ca SCO m2 oraz parcelę 
na sprzedaż — plac Wolności 
15, pokój 19 — Spółka Osadni­
cza. 2584

Psa o-strogo. 
21 m. 8.

Wyspiańskiego
2502

Biurowe meble poleca Maga­
zyn Mebli — Henryk Prętki. 
Żydowska 26, 2580

Konia tanio byle zaraz sprze­
dam. Strzelecka 27 m. 10 . 2558

Piece, kotliny przenośne 
sprzedają, wykonuję wszelkie 
prace garncarskie fachowo, 
tanio, Kulski, Traugutta 30,

2557
Papę, smołę, lepik, dachów­
kę, wapno, cement itp. po­
leci Składnica Mat. Budowla­
nych, ul. Zwierzyniecka 11.

2554
Maszynę szewską Singera na 
reperacje. Strzelecka 7 — w 
podwórzu. 2550

Aparat niwelacyjny sprzedam. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 2547.

Knap £2 a

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielania (również zniszczo­
ne na części), meble biurowe 
kupię. Piotr Pieprzycki. Ma­
szyny biurowe, al. Marcin­
kowskiego 26. 809

Bielskie materiały, podszewki, 
zakup — sprzedaż. Trojanow­
ski Św. Marcin 18. 1029

Kauczuk surowy w każdej ilo­
ści stale „Katech", Marcina 
nr 65. 1147

Radioaparaty, lampy radiowe 
kupuje Radiomechanika, Po­
znań,
12-38.

Marcin 25, telefon
1942

Kalafonię, woski, parafinę, 
stearynę, tłuszcze zwierzęce i 
roślinne, glicerynę, olejki e- 
teryczne i chemikalie kupuję, 
Hurtownia Drogeryjna, Poz­
nań, Półwiejska 39, tel. 19-63.

1972

Kupię maszyny do szycia, mo­
gą być uszkodzone, części, 
oraz czółenka wszelkich ty­
pów. Kazimierz Małecki, Po­
znań, Wroniecka 24. 2043

Do fabrykacji obuwia wszel­
kie artykuły oraz maszyny ku­
puje — Biuro Handlowe, Łu­
kaszewicza 1 m. 4. 2001

Warsztat samochodowy z cał­
kowitym mechanicznym urzą­
dzeniem możliwie z wulkani- 
-zacją kupię. Karol Głowacki, 
Poznań, Wierzbięcice 58 m. 10.

2173

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe kupuje księgarnia 
Gierczaka Poznań, G. Wilda 
nr 59. . 2104

Srebrne wyroby, złote, obra­
zy,, porcelanę kupuje, przyj­
muje komis „Lamus", Siero­
ca 5/6, telefon 32-44. 2175

KSIĘGARNIA 
„ czrrEŁMfri «

Urządzenia sklepów, biur, 
okna, drzwi, meble wykonuje 
Stolarnia mechaniczna, Bu­
kowska 49/5!, tel. 72 67. 2354

Prostownik (przetwornica) z 
prądu stałego na zmienny. 
Strumykowa 1‘5 m. 1 — godz. 
4j-6. 2531

Elektrokardiograf i maszynę 
do pisania walizkową dobrą, 
kupię. Zgłoszenia: ul. Słowac­
kiego 29 m, 6. 2341

Sprzed ara nowy tapczan, 
ga 10 m. 23.

Dłu-
2431

Poznań, ul. Czerw, Armii 1 (św. Marcin)
zawiadamia, że na miesiąc luty 1946 przyjmuje od 
prenumeratorów miejscowych przedpłatę za

Syrop kartoflany, cukierkowy, 
sprzedam, Adr. wskaże „Par" 
Poznań, Ratajczaka 7, ped 
,,1.411’’. 2445

Szafa do rzeczy, łóżko żela­
zne, łóżeczko z poduszkami. 
Strumykowa 15 m, 1 — godz, 
4—6. 2530

Kupujemy wszelkie chemika 
lia, leki i środki opatrunkowe 
no najwyższych cenach. Spół. 
dzielnia Farmaceutyczna Prze­
mysłowo-Handlowa, Katowice, 
Słowackiego 24, telef. 343-35.

k215
Maszyna damska Singera’ — 
Strumykowa 15 m. 1 — godz. 
4—6. . 2529

Skupuję futra, płaszcze, pbra 
nia, bieliznę, suknie. Poznań 
ska 24, sklep futer. 2270

Radio uszkodzone lub bez 
lampek kupię. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 2©7!1.

Radio uszkodzone, lampki 
DAF 1'1/UY 11 kupię, Jackow­
skiego 33 m. 13 — podwórze 
lewo suteryna. 2562

Chclcwksrską maszynę lewo- 
ramjenną w dobrym stanie 
kupię. Stanisław Przeworski, 
Poznań, ul. Kraszewskiego 28.

2555

Trzcinę budowlaną każdą iłoiść 
kupię. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 2553.

Kupuję konie stale na rzeź. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnictwo końskie. Ig. 
Nowak, Poznań, Górna Wilda 
26 — tel. 21-10 i 21-11. 2543

Strzelbę myśliwską kupię. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
n-r 2542.

Dywan, jasne kolory, kupię. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 2539.

Karakułowe ffctrę kupię. Of.: 
„Głos Wiełkopolski" nr 2538.

Kupię radio super w dobrym 
stanie, prąd zmienny. Łuka­
szewicza 30 ni. 6. 2536

Pies podwórzowy ostry, waga 
decymałna. Przedsiębiorstwo i 
budowlane, Jerzego 13. 2535 '

Kupię sypialnię nowoczesną. ' 
Marsz. Focha 146 m. hi — od i 
godz, 16—18. 2503

Platformę ogumioną jedno­
konną. Zgłoszenia z ceną „Gł. 
Wielkopolski" ńr 2495,

Ptyty gramcfoiiowc stare ku. 
puje Radiofrlm, Pasaż „Apol. 
R>"- 2490

Projektory i filmy li6 mm ku­
puje Radiofrlm, Pasaż „Apol­
lo". 2489

Kupię willę w Poznaniu, wpła­
cę 503.000,—, pośrednicy nie 
wykluczeni. Metelski, Mar­
cin 13. 2Ź&6

Woski, stearynę, glicerynę, 
tłuszcze chemikalia i inne 
surowce kupuje „Farmaehe- 
mia”, Poznań, Libelta 11. 2110

Fotoaparat Leica model III 
oraz obiektywy tele, szeroko,- 
Kątny i celownik uniwersalny 
za gotówkę nabędzie Zarząd 
Miejski, Wydz Techniczno- 
Budowlany, Pracownia Foto­
graficzna, Dąbrowskiego 25a.

2429

„Głos Wielkopolski**
(bez odnoszenia do domu),

Kapce zakopiańskie, rękawicz­
ki, nauszniki, wyprzedaż po- 
inwenturowa. Dom Handlowy, 
Pocztowa 15, I ptr., Hurt — 
Detal. 2450

Sypialnię sprzedam. Za Bram­
ką 12a m. 4. 2527

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumen. 
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pierwszo­
rzędnym stanie, rowery, ma­
szyny do szycia i pisania ku­
puje, sprzedaje firma „Emka" 
Poznań, Wrocławska 30 — 
tel. 26-52. ' 2442

fruoktui

Pokój kuchnia, łazienka, przy 
parku na większe, ruchliwa 
ulica, dopłata. Oferty: „Głos 
Wrelkopolski” nr 2408.

Zamienię 4-pokojowe komfor­
towe mieszkanie, ogródek, So­
łacz na 4 do 5-pokojowe — 
śródmieście. Ewentualny re­
mont przeprowadzę. Oferty: 
„Par”, Ratajczaka 7 , pod 
i.321. 1947*

Zamienię mieszkanie pokój z 
kuchnią (Wilda) na dwwpoko- 
jowe (Łazarz). Oferty: „Gło« 
Wiel!ko'polski” nr 2351.

Pieniądz

Spółka Wydawnicza przyjmie 
udziałowca 50.009. Małeckie­
go 23 m. 12. 2628

Kapitał ca 350.000,— zło.tych 
do uruchomienia przedsiębior­
stwa potrzebny, Zgłoszenia: 
Kawiarnia ,, Wielkopolanka’ ’, 
św. Marcin 25. 2601

Z gotówką 30.000 przystąpię 
jako wspólniczka do solidne­
go interesu. Oferty: „Głos 
Wielkopolski’’ nr 2581.

Rutynowany handlowiec po­
siada większą gotówkę oraz 
zapewnia współpracę. Ocze­
kuje poważnych propozycji. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 3407.

Wolne lokale
1 pokój kuchnia, Główna, od­
stąpię. Zwrot kosztów. Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski” 
nr 2417, ....... . .
Pokój na biuro urządzeniem,
I ptr., okolica pl. Hotovera. 
Oferty: „Glos Wielkopolski” 
nr 2546.

Zamierzamy odstąpić pier­
wszorzędny interes handlowy, 
restauracyjny. Poważni po­
średnicy pożądani. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 2515.

Szuka lokalu
1—2 pokoi z kuchnią poszuku­
ję. Najchętniej Jeżyce lub 
okolica. Chętnie zwrócę kosz­
ty _ remontu. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 1C53.

Składu
remont
„Par",
„1.357".

w śródmieściu ewtl. 
zwrócę. Oferty do 
Ratajczaka 7 pod

2179

Poszukuję 2 pokoi z kuchnią, 
Warunki do omówienia. Ot.: 
„Gło-s Wielkopolski" nr 2335.

. Izę __
zame mieszkania 3-pokojowe- 
go, Śródmieście ewtl. Jeżyce. 
Hotel „Britania”, pokój 25 — 
telefon 40-71. 2533

Pracownik „Głosu Wielko­
polskiego" poszukuje dwóch 
względnie jednego pokoju i 
kuchni ewentualnie dużego 
pokoju z używaniem kuchni 
dla 3—4 d»roisłych osób. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 2633.

Skfadu centrum ltrb Jeżyce 
poszukuję. Zwrócę koszta lub 
przeprowadzę remont. Oferty 
do „Głosu Wiełkop." nr 2577.

Skfadu pustego, z towarem, 
ul. Dąbrowskiego, Kraszew­
skiego, Górna Wilda, Focha. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 2548.

Studentka medycyny ■ szuka 
pokoju. Cena obojętna. Oferty 
„Glos Wielkopolski" nr 2518.

I oszukuję mieszkania 2—3 po­
koi z kuchnią i łazienką w 
odremontowanym domu za 
zwrotem kosztów remontu lub 
przeprowadzę remont. Oferty 
do „Głosu Wielkop." nr 2496.

Mieszkanie 2—3 pokoi, ku­
chnią poszukuję (Łazarz—Je- 
zyce) zamienię, odstąpię po­
kój z kuchnią (kołacz), zwró­
cę, przeprowadzę remont. Of.: 
„Gios Wielkopolski" nr 2493.

Dzierżawy

V
Un;ewainS5o~ZTT7 
re-esteacyjoą na k.r;! 
Zygmunt FojutaWsfa na®'is! ' 
------------ "• 2«;
Piesek,. suczka, maC" 
pod szyjtą biaIą
wi« o takim, pi,,’*"*’, k', 
wyąagrodzeniem: Ki? .W:
Małeckiego 6

, k s ią*z 6-c y u
skową, papiery kurgJl. 
sofistę na ńazwi,$ko 
Biara-szyk, Poznań Za R 1?; 

unieważniam. Cr£r?- 
257 i

ką 6,

Wilczyca cz.arno,.b . 
ginęła. z.wrót wvn^ ?3* 
Jackowskiego 36 m ‘1^10^2'

' * 25:i
Skradzioną
RKU Gnieznu ua .. . 
Teedor JędrasMk, wSS* ’
RXU GnieOTT,?.'>W’

pow. Września,‘'undX^?y

Si;
Unieważniam ztfu,biona lTL' ach RZKE PoznSU/%- 

eśina Kwiatkn™.!..Regina Kwiatkó^. 
chowskiego 10 m, 6, ' dair

24:1
Zaginął przekaz 
Banku Poiskiegc Nr0«»T 
wystawiony vz Pozr,v 
dniu 17, 12. 1945 
Antoni Krauze. a

Posawkiwasiią

K“p P*°,7tyJ p<>'wei K. 
G8205 P. Alfreda GsłoL 
skięgo z Łucka' coszJi/P 
matka Maria Gągorowska 
nneszk Rybojady, ut. N^2 
pow, Zielonagóra. U3
Poszukuję
Edwarda sm Sobczyk, 

i • ■ Brz^cia Lip­
skiego. O,mcc Sobczyk Jakub 
Strzelce nr 4, Namysłów, Do:' 
ny Śląsk. 2z;
Poszukają: Sienickiego aj, 
ma z Horodenki p. p. Mili 
ja, Piskozuba Stanisława , 
Kołomyi - Józef Sienicfc 
Myślibórz, Grunwaldzka 6 
Pomorze Zachodnie. k23i

Poszukuję Janiny, Zbigniewa 
Alicji i Michaliny Ambroziń' 
skich z Łucka. Wiadomoś' 
prosi siostra Irena Włoch, 
Stary Zawidów 87, pow. Lu.' 
bań, woj. Wrocław. 21S0

O informacje dotyczące inży. 
niera Henryka Thomasa, w 
październiku 1944 w obozr 
koncentracyjnym Stutthof pod 
Gdańskiem, pro-si Irena Tho- 
ma-s, Poznań, Rynek Śródeck 
nr 17. 24$5

Młyny, maszyny buduje, Ron- 
ge, Inowrocław, Narutowicza
57. , k191

Kołdry nowe szyję, stare 
przerabiam. Grobla la m. 4.

2Gói

Artystyczne cerowanie, pod- 
dnoszenie oczek w jednym 
dniu. Wprawiamy pcwe stopy 
do pończoch i skarpet. „Ewa“. 
Spokojna 5, I ptr. 2263

„Rndiof^l", Zakład radiotech­
niczny, Poznań, Patr. Jac- 
kowskiego 52. 2422

Parkietowe posadzki dostar­
cza, układa, naprawia, czyści. 
Piekary 12a, tel. 42-26. 2375

Peleryny, płaszcze gumowe 
podklejam, naprawiam facho­
wo, (Jeżyce) Sienkiewicza 9a 
m. 17, II ptr. 1927

Precyzyjna naprawa zegarków 
w nowoolwartym składzie — 
Leonard Szwarc, Kraszewskie­
go 14. 2477

Standard — Plater, Garncar­
ska 10 m. 2, wykonuje gablo­
ty, dekorację wnętrz, repera­
cje galanterii medalowej, sre­
brzenie, niklowanie. 255°

Szyję tanio, elegancko, suknie, 
bluzki, bieliiznę damską
Kręta 24 m. 3. 256°

Dziewczynkę od roczku na 
własne
Oferty: 
nr 2561.
Kto mógłby zwieźć wMtsW 
ilość żwiru. Zgłoszenia: Ijj- 
łownia, Rataje 44. ioL

futerkowe do
Grobla, j 2513

Skórki 
wania przyjmuję,
m. 19.

również w następujących własnych oddziałach: 
Kościan, ul. Pierackiego 13 
Ostrów Wlkp., ul. Kościelna 9 
Rawicz, ul. Paderewskiego 18 
Szamotuły, Rynek 51.

Prenumerata miesięczna wynosi . . . 50,— zl 
Dla członków „Czytelnika"*...................45,— zl

Snrzedam łóżko 2 nocne sto­
liki i umywalnię. Umińskiego 
7 m. 12. 2143

„Kalendarz Słowiański", pier­
wszy w Polsóe i Słowiańszczy- 
źnie do nabycia w Księgar­
niach. k’218

Sprzedam tanio platformę na 
gumach 3—4 ton. Buk, plac 
St. Reszki 9. 2523

Fotograficzne przybory, mate­
riały i chemikalie kuouje 
Fota — Alejnik, Poznań, Mic­
kiewicza 22 m. l-2b. 2157

Drel materacowy, tkaninę 
lnianą/ jutową, papierową, 
obicia meblowe oraz sprężyny 
kupuje Gostyńska Fabryka 
Materaców, J. Dembiński', Pia­
ski (k. Gostynia), tel. 67. 2453

Gospodarstwo obsiane sprze­
dam — milion. Małeckiego 23m. 12. 2627
W Lesznie ogród 3ł/a morgi 
z mieszkaniem od zaraz wy- 

Oferty: „Głos
nr 2369.

dzierżawię, 
Wielkopolski"

Przetarg na wykonraic 
gL Państwowy Zakład '«*»* 
ny, ul. Noskowskiego 6, o« 
sza przetarg na całkowite •) 
konanie podłóg z Enoleuni 
parkietu w ilości 220 m’- 
min upływa dnia 2

Fagott instrument, wirówka 
300 Itr., samochćd-reklamów- 
ka. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 2519,

Kalafonię i olej rycynowy 
kupuje w każdej ilości „Far- 
machemia’* Poznań, Libelta 
nr 11. 2113

Dywan, piękny okaz, 2,5X3,5 
\leja Wi- ”

Kupię diatermię krótkofalową. 
Wierzbięcice 30 m. 5. 2362

KOTOROWICZA
(Sołacz).

clkopolska 43 m. 6 
2512Warsztat samochodowy z ga­

rażami w śródmieściu sorze- ; Radio 5-lamp. uniwersalne —
i dam. Wiadomość: Dąbrowskie- j Ap 
j go 23 m. 1. 2616 ' 21-

arat foto-graf. — Akordeon

Kupię interes przy ulicy prym- 
cypalnej branży spożywczej, 
restaurację albo innej branży 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 2392.

Tamże nabyć można wszelkie inne dzienniki i r, ,J i . . i i maszyna rfatf moto-czasopisma, oraz wydawnictwa własne „Czy-; rek elektryczny 1,5 P. S. prąd
telnika“. 1 zmienny, piła tarczowa, ręczna

2193 • Platforma czterokołowa. Wol- 
■■■jn 1 1—im ■■iiiiui 1 »mii— ■» ■»—łujuijł! i j nowski, Puszezykówko — sto-

do parzenia kawy. Rosiaka 4 
6. 2507

r lamia.

salny
elektiwy, adapter elektryczny — 

sprzedam. Kolska 22 m. 4 — 
k 236 1 Osiedle Warszawskie, 2501

Knpimy do biura jasne 4 biur­
ka, 3 sz>afy z żaluzjami, 2 zwy­
kle, 12 oółfotelików i 3 sto­
jące wieszaki. Spółdzielnia 
farmaceutyczna w Poznaniu, 
ul. Wrocławska 39, tel. 26-45.

2331

nlublony od wieka likier Wielkopolan

W NIEWIELKICH ILOŚCIACH ZNOWU NA RYNKU

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Tel 6-J-75. Konto PKO V-4499, Bank 
Społem 8. Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3. 
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